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Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem potut- 
działk&w i dni poświątecznych. 

Bedaricyd:
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

Administracya i JSkspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs-Preis 
liste p. 1898 Abtheilung II. s. Nr. 60.) 
w innych krajach: cena poznańska z do-

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen 
od wiersza. — Przekład na język polak

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchraann iJFrendler, w Warszawie ulica Senatorska i22. — R. Hossę, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgn, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas La f fite & Comp, w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 3 lipca.

Z bieżącej chwili.
(Następstwo ostatniégo skandalu we Francyi. — Wy- 

jątkowa szczerość.)
Najświeższy skandal we Francyi kończy się 

wesoło ku zabawie i zadowolenia wielu polityków. 
Bnlanżyści zamierzali pognębić kilku deputowanych, 
tymczasem stało się inaczéj: ośmieszyli się oni, 
a jestto rzeczą najgorszą, jaka spotkać może polityka 
we Francyi, gdyż ośmieszenie zabija. Dćroulede, 
inicyator skandalu, przedstawił p. Clćmenceau na 
podstawie „dokumentów“, skradzionych rzekomo 
z ambasady angielskiéj, jako zdrajcę ojczyzny i czło­
wieka sprzedajnego. Towarzysz jego p. Millevoye 
rozpoczął natychmiast rokowania z ministerstwem 
w celu wyświetlenia arcyważnych dokumentów, lecz 
ministrowie odmówili grzecznie współudziału, rzeko­
mo dla tego, iż obrażałoby to przedstawicieli angiel­
skich w Paryżu, w istocie zaś z tego niewątpliwie 
powodu, że tajemniczéj sprawie niedowierzali. Mil­
levoye, niezadowolony z tego przebiegu sprawy 
a żądny skandalu, odczytał swoje dokumenta w Izbie 
deputowanych. Ponieważ jednak treść ich była 
wprost bezmyślną, przeto Izba przyjęła je z szyder­
stwem i śmiechem. Akta rzekomo Dajwybimiejszych an­
gielskich dyplomatów, były, jak szczegółowe badanie 
wykazało, najeżone błędami ortograficznemi i oprócz 
tego zdradzały nieświadomość takich wypadków po­
litycznych, o których nietylko dyplomata, ale każdy 
śmiertelnik wiedzieć powinien.

Władze francuzkie ujęły tćż niebawem „zło­
dzieja“ dokumentów, niejakiego Nortona, który przy­
znał się do fałszerstwa, podając za powód naleganie 
redaktora skandalicznej gazety „La Cocarde“. Pó­
źniej miał Norton zeznanie to odwołać, ale opinia 
publiczna załatwiła się już z nim i z tymi, którzy 
poszli na lep jego dokumentów.

Najważniejszem następstwem tego skandalu do­
kumentowego jest rozdwojenie, jakie obecnie istnieje 
pomiędzy Rochefortem a jego wiernymi zwolennika­
mi Millevoye i Déroulédem. W dokumentach tych 
powiedziano pomiędzy innemi, że Rochefort otrzymał 
3000 fantów szterlngów za pewne przysługi polity­
czne oddane Anglii, oraz że „Journal des Debats“, 
stojący w pierwszym rzędzie nieprzyjaciół Anglii, po­
bierał żołd od Wielkiej Brytanii.

W swej naiwności przedłożył Millevoye Izbie 
deputow. akta te jako autentyczne i przez to samo 
popierał twierdzenie o sprzedajuości Rocheforta. 
Rochefort nie chce tćż nic wiedzieć o swych da­
wniejszych przyjaciołach i odpiera wszelkie choćby 
na głupocie oparte uniewinnienie. Tak tedy rozbiła 
się grupa bulanżystów, zwłaszcza że wątpić należy, 
czy Millevoye i Dćroulede odzyskają napowrót swoje 
mandaty, które złożyli niezwłocznie po nieszczęśli­
wym skandalu.

Osławione „Słowiańskie To warz, dobroczynno­
ści“, które — jak wiadomo — niedawno temu obcho­
dziło dwudziestopięciolecia swej paniosyjskiej dzia­
łalności, nie tylko po za granicami carstwa spotyka 
się z dowodami zasłużonej antypatyi. W tygodniku 
petersburgskim „Niediela“ odezwał się świeżo głos 
trzeźwej krytyki, który ze względu na jego wyją­
tkową szczerość powtórzyć warto. „Dwudziesto­
pięcioletnia działalność Towarzystwa — czytamy 
w „Niedieli“ — na krok naprzód nie posunęła spra­
wy zjednoczenia Słowian: Serbowie, Czesi, Polacy, 
Bułgarzy, Kroaci itd. są nam jak dawniej nieznani. 
Szwajckryą, Amerykę, Afrykę centralną znamy le­
piej niż Serbią, Czechy lub Galicyą; po franeuzku, 
niemiecku lub angielsku czyta każdy wykształcony 
Rosyanin, któż z nas jednak zna naprzykład litera­
turę polską, która przecież woale nie jest ubogą? 
Na odwrót także Rosya i Rosyanie równie są za­
granicznym Słowianom nieznani. Nie ma więc sło­
wiańskiego zjednoczenia, ani w politycznym wzglę­
dzie, ani w religijnym, w językowym lub cywiliza­
cyjnym.

Wiele ważnych powodów przemawia za konie­
cznością łączności Słowian; dla zjednoczenia jednak 
brak dziś jak dawmćj wszelkich poważuych warun­
ków. Słowianie Zachodu wzrastali i żyli od dawien 
dawna pod temi samemi wpływami, co cywilizowany 
Zachód, a inni natychmiast po swojem wyswobodze­
niu w sferę tego samego wpływu wchodzili. Jakżeż 
my mieliśmy co do wpływu na Słowian współzawo­
dniczyć z Zachodem, skoro sami zostaliśmy przezeń 
moralnie zwyciężeni.

Słowianie słusznie twierdzą, że Rosya sama od 
dawna nieustannie naśladuje Zachód, po jego więc 
stronie musi być prawda. Nadto formy publicznego 
życia u Siowiau są takie same, jak na Zachodzie, i 
rozwijają się w inDym od rosyjskiego kieruaku. Za­
sady państw zachodnio europejskich są dla mas lu­
dowych ponętne ; Słowianie przyjęli je, (Bułgarom 
samiśmy ją narzucili), a z ich rozwojem coraz to bar- 
dzićj od Rosyi oddalać się będą. Podobnie i języki 
nasze w odmiennych rozchodzą się kierunkach. Ofiary 
nasze Słowianie chętnie przyjmują, osiągnąwszy je­
dnak cel swój, niepodległość, starają się natychmiast 
oddzielić się od nas, a zbliżyć do Niemców. Nie­
tylko z Bułgaryą tak było; tak samo ztobili Serbo­
wie, Grecy, Rumuni; Czesi nie myślą wcale o real- 
nem zjednoczeniu z Rosyą, o Polakach zaś nie ma 
co i mówić. Kroaci nawet, którzy przecież mogliby 
być bezpieczni od „rosyjskiego najazdu“, i oni są

nam przeciwni, jak to się na ostatnim sejmie poka­
zało. Nawet wśród Rusinów galicyjskich dcminujące 
stronnictwo przeciw Rosyi występuje, uważając ją za 
najgorszego wroga swego.“

już przez poprzedników swoich wytkniętą drogę, 
której nie chybi.

O łączących się z tem życzeniach polskich po­
wiemy następnie“.

* Od księcia Ferdynanda Ra­
dziwiłła odbieramy pismo następujące:

Szanownych członków Koła polskiego na 
parlamencie niemieckim mam zaszczyt zawiado­
mić niniejszem, że posiedzenie w celu ukonsty­
tuowania się Koła odbędzie się w dniu 5 b. m. 
(w środę) o godzinie 8 wieczorem w gmachu 
parlamentu.

Ferdynand ks. Radziwiłł, 
przewodniczący Koła polskiego ubiegłćj kadencji.

„Czas" Morti o naszent jotera.

* Berliński korespondent do katolickich 
gazet niemieckich rozpisał się obszernie o stano­
wisku, jakie Koło polskie zajmie wobec projektu 
wojskowego. Liczy on, że pomiędzy obecnymi po 
słami do parlamentu 11 (?) jest przeciwko ustawie, 
a 8 za nią. „Jeżeli atoli — pisze korespondent — 
zwolennicy ustawy nie poddadzą się tym razem soli­
darności frakcyjnćj, lecz oddadzą swe głosy za 
ustawą, natenczas istotnie los ustawy zależeć będzie 
od jednego jedynego głosu. Że wobec takiego po­
łażenia Polakom ofiarowane zostaną bardzo daleko 
idące koncesje, aby ich jozyskaó za projektem, to 
się rozumie samo przez się, sie okaże się tak samo 
bezskutecznem. Polacy bowiem od roku 1870 do­
świadczyli wiele, nauczyli się wiele i niczego nie 
zapomnieli, niczego nie przebaczyli i wiedzą oni, że 
każda koncesya, jaką im dziś rząd uczyni, aby ich 
pozyskać dla projektu, w dwa tygodnie po głosowa­
niu nad projektem, znowu może być cofniętą; a do­
tychczasowe postępowanie król, rządu pruskiego nie 
jest po temu, iżby mogło w Polakach wywołać prze­
konanie, że miniiter wyznań p. Bosse porzuci raz 
na zawsze niekorzystne mniemanie, jakie ma o Po­
lakach. Co do przyszłego ustawodawstwa w spra­
wach polskich atoli, byłoby to w interesie Polaków, 
aby rada związkowa i pruscy jćj członkowie przez 
energiczny czyn, jak imienne głosowanie nad nową 
ustawą w lipcu r. b. ujrzeli czarno na białem, że 
obok centrum i Polacy coś znaczą w ciele prawo- 
dawczem

Szanowny korespondent niepotrzebnie się ex- 
pensuje na tak subtelne rozumowania; może on być 
pewien, że gdyby nam ofiarowano cośkolwiek godzi­
wego, my nie wahalibyśmy ani chwili, co uczynić. 
Znaną przecież jest rzeczą, że rząd nawet zmianę 
artykułów konstytucji przeforsować umie, a jednak 
katolicy niemieccy przez cały szereg lat walczyli 
o zDiesieaie ustaw majowych itd itd. Najlepićj zro­
biłyby gazety niemieckie, gdyby się o nas nie kło­
potały wcale.

„Köln. Zig.“ pisze: „Byłoby to godne bogów 
widowi iko, gdyby tych samych piętnastu posłów 
polskich, którzy 6 maja bez wszelkiej kompensaty 
w dziedzinie polskićj głosowali za projektem, teraz 
w lipcu mieli odrzucić tea projekt, ponieważ teraz 
chciehby za swoje głosy zapłaty ze strony rządu,..“ 
Szanowna „Klatschbase vom Rhein“ zapomina, że 
obecnie jest w Kole parł. 19 Polaków, a przedtem 
było ich 17, i że antagonistom ustawy w Kole przy­
było zwolenników.

W numerze 147 „Czasu“ znajdujemy znako­
mity art-kuł o naszem obecnem poh żeaiu polity­
czne®, który tutaj powtarzamy w całości i polecamy 
gorąco uwadze szanownych czytelników:

„Liczebnie, mimo utraty sztumsko-kwidzyńskiego 
okręgu, wzmocnione, zbierze się za kilka dni Koło 
polskie w Berlinie i nowy rozpocznie okres działa­
nia, walki i obrony. Umiemy dobrze ocenio i z ra­
dością podnieść fakt, iż zastęp polskich posłów 
zwiększył się o cyfrę na pozór małą, w danych sto­
sunkach nietylko znaczną, ale i znaczącą. Znaczącą 
dla tego, że bądź co bądź daje osa świadectwo od­
porności naszćj narodowćj. Ale jeśli gdzie, to w 
ocenianiu zjawisk politycznych i stawianiu z nich 
horoskopów na przyszłość, trzeba sta annie trzymać 
się środka między dr. Panglossem a pesymistą Mar­
tinem z Candide'a-, trzeba w powodzenia nawet pe- 
wnćj krytyeznćj korektury.

„Otóż stając na najbardzićj nawet optymisty- 
czuem stanowisku, to jest nie przypisując zbyt wiel­
kiego znaczenia wyjątkowćj sytuaeyi, wśród którćj 
Polacy wyszli do walki wyborczej — stwierdzić 
trzeb», że pomyślny jćj wynik jest tylko dowodem, 
iż żywioł polski jako taki, en bloc, skutecznie zdołał 
stawić czoło swym wrogom politycznym w Wielko- 
polsce. Jeśii jednak z obwodu niejako przejdziemy 
do wnętrza, to obraz walki wyborczćj, epizod po­
znański, w drugićj linii bydgoski i t. p., przekonają 
nas, że karności na zewnątrz,: wobec Niemców; nie 
odpowiada w równym stopniu ład, organizacya, 
zmysł polityczny na wewnątrz, wobec siebie samych.
I z przykrością przyjdzie nam zaznaczyć, że istnieje 
związek przyczynowy między wewnętrznemi stosun­
kami Koła polskiego, a temi, nad wyraz przykremi 
epizodami, które z taką jednomyślnością potępiła 
cała uczciwa prasa polska.

„Nie myślany wcale obwiniać księdza Jaż­
dżewskiego i najbliższych jego politycznych przyja­
ciół w Kole o jakąkolwiek styczność z indywiduami, 
które organizowały w Poznaniu secesyę i burdy, 
a tern mnićj o intelektualne sprawstwo tycłl zajść. 
Przypuszczamy, że wraz z Darni musieli nad niemi 
ubolewać szczerze i gorąco. A jednak myśląca opi­
nia nie może ich w tćj sprawie uwolnić zupełnie od 
odpowiedzialności. Prawnik powiedziałby: non do- 
lus, sed culpa, nie zły zamiar, ale lekkość polity- 
eznćj myśli jest łańcuchem, łączącym dotychczasową 
mniejszość Koła z temi bolesnemi objawami, o któ­
rych mówimy. W kraju, w którym opinia wielkićj 
masy musi siłą bezwładności długo jeszcze toczyć się 
torem, na który pchnęła ją instynktownie reakeya 
przeciw bismarckowskim gwałtom; w kraju, którego 
ludność odbierała, rzec można od kolebki wychowa­
nie na polityczną opozycyę quand même —- w krają 
takim, gdy większość jego reprezentacyi ujrzała i 
uznała potrzebę zwrotu, podwójnie niebezpieczną 
jest rzeczą ciskać w masy iskry z dawnego ognia. 
Ten sam ogień, co dawnićj grzał i świecił, teraz, 
w zmienionych warunkach, może stać się zarzewiem 
pożaru.

„To, co gdzieindzićj jest prostą tylko różnicą 
zdań, tutaj, w chwili zwrotu, staje się hasłem agi- 
tacyi i rozterki. To też źle, bardzo źle uczynili po­
słowie polscy, którzy stanowią opozycyę w berliń- 
skiem Kole polskiem, że tę opozycyę przerzucili 
z klubu w masy, z posiedzeń Koła w walkę wy­
borczą. Żywiołom w&rcholstwa i nieładu, do których 
ich zaliczać nie chcemy, dali w rękę broń dogodną, 
ich agitaeyi użyezyli mimowoii może osłony wła­
snych swych nazwisk. Któżby nie widział różnicy 
między Jażdżewskim a Szymańskim? Ale nie by­
łoby może agitaeyi Szymańskiego, gdyby w uićj nie 
było można powołać się na opozycyę Jażdżewskiego. 
A jeśli ten ostatni na akcyę pierwszego patrzył, jak 
przypuszczamy, ze zgrozą, to mimowoii przychodzą 
na myśl słowa ucznia czarnoksiężnika z poematu 
Goethego!

Pisząc te słowa, nie rekryminacye pro praete- 
rito, ale obawy pro futuro wyrazić chcemy. Wpra­
wdzie najwybitniejsi przedstawiciele dotychczasowćj 
polityki Koła, pp. Kośeielski, Komierowski i inni 
wyszli z walki zwycięzko, a wybór p. Stanisława 
Chłapowskiego zwiększy niewątpliwie ich liczbę, ale 
z drugićj strony pp. Czarliński, ks. Jażdżewski 
otrzymali również sukces w osobach pp. Kubickiego 
i innych, rękojmie więc jedności Koła raczćj zma­
lały, niż wzrosły. Uważamy to za fakt bardzo 
ujemny, a chcielibyśmy, aby dotychczasowi opozy- 
cyoniści w Kole zdali sobie sprawę z całćj odpo­
wiedzialności, jaka na nich ciąży wobec społe­
czeństwa.

Sytuacya jest względnie jasna : jak długo opo- 
zycya jest na prawdę warunkiem narodowćj godno­
ści, tak długo- dawniejsze stanowisko Koła ma racyą 
bytu. Nie doprowadza oczywiście do żadnych re­
zultatów, ale ich także nie wyklucza, skoro ich się 
w żaden sposób spodziewać nie można. Ale jak 
długo znów nie będzie udowodnionem, że polityka 
odmienna, polityka „ugodowa“ nigdy nam żadnych 
wyników dodatnich dać nie może, tak długo powra­
canie na stanowisko opozycji zasadniczćj jest gru-

* „ Gazeta Toruńska1* pisze :
„Parltment niemiecki rozpocznie prace swoje 

w przyszły czwartek.
Koło polskie wchodzi do niego w 19 członków, 

jako całość, silnie solidarnośoi związana i tćsi jedy­
nie silna i poważna.

Projekt reorganizacji wojskowej będzie zape­
wne wniesiony zaraz na pierwszą sesyą ’parlamentu 
i łatwo być może, iż jedynym wnioskiem rządowym 
na tej sesyi pozostanie.

Tak czy inak — interes główny całego kraju 
i ciekawość całego świata do tego projektu zwró­
cona będzie.

W liczbie dziewiętnastu wysełamy my Polacy 
czterech posłów na członków Koła polskiego, którzy 
w rozwiązanym parlamencie nie zasiadali. Między 
tymi jest dwóch, wybranych w okręgach, z których 
dotąd Polaków nie bywało.

Wszyscy posłowie polscy wybrani są przecież 
na podstawie uznania dla Koła z przeszłego parla­
mentu.

Wszędzie bowiem wypowiedziały rezoluiye na 
zgromadieniach wyborczych uchwalone, że posłowie 
nasi starali się usilnie bronić sprawy naszej i do­
brze się przez swoją pracę parlamentarną społeczeństwu 
swojemu zasłużyli.

W tern zawarta już dyrektywa dla kierunku, 
w jakim Koło polskie w parlamencie niemieckim 
działać ma, aby inteneyom wyborców swoich odpo­
wiedziało.

A że wszystko to w położeniu, jakie jest, od­
nosić należy do projektu wojskowego, ca większa, 
do wniosku barona Huene, za którym Koło polskie 
raz już głosowało i za co uznanie kraju całego zbie­
rało; że dalej ten sam wniosek znowu pod głosowa­
nie oddany będzie, a stałość zasad jest konieczno­
ścią parlamentarną i polityczną: więc tćż to wszystko 
zważywszy, Koło polskie w nowym parlamencie ma

bym błędem. O tem zaś, że polityka ugodowa jest 
bezpłodną, można mówić dopiero po szeregu lat 
i doświadczeń, a nie po kilku słabych, jak zawsze 
z początku, próbach. To powinna rozważyć opozy- 
cya w Kole, zanim postanowi o swojem działaniu, 
które może być popularne bardzo, i bardzo zarazem 
zgubne. Dopóki się nie wie na pewno, że ¡się nic 
nie ma do zyskania, dopóty nie wolno mówić, że 
się nic nie ma do stracenia.

I tu właśnie miejsce przypomnieć, że wotum 
Koła za ustawą wojskową, które było tak wdzięcz- 
nem dla opozycyi hasłem do walki, było jednym 
z najrozuuiniejszych“aktów politycznych, jakie Koło 
polskie w Berlinie ma do zapisania na swoją ko­
rzyść. Pomijając już bowiem wzgląd czysto takty­
czny, choć ważny, mianowicie korzystną dla Pola­
ków sytuacyą w wyborach ściślejszych przez to wy­
tworzoną — stwierdzić trzeba, że wotum to było 
za azem głosem, oddanym jawnie i stanowczo za 
trój przymierzem. U Niemca stanowisko to za soju­
szem jest naturalne i z góry wiadome: Polak 
w Niemczech musi i powinien je afirmowaó. Wiemy 
dobize, iż tak zostało pojęte w Niemczech, ocenione 
i uznane wotum Koła w tćj sprawie. W tem jego 
znaczenie doniosłe i dodatnie.

Wyuik wyborów niemieckich jest taki, że głosy 
polskie zdecydują w sprawie wojskowćj. Dziś też 
juz toczy się o nie wojna między „National Ztg.“ 
a „Germanią“. Przykro nam, że postępowanie tćj 
ostatuićj nazwać musimy w tćj kwestyi złem i 
brzydkiem. Wyraża ona pewność, że Kołe nie pój­
dzie tu solidarnie, lecz że tylko połowa głosować 
będzie za ustawą wojskową. Zaślepienie stronnicze 
nie dozwala organowi centrum widzieć, iż Polakom, 
którzy katolików niemieckich w złćj i dobrćj doli 
tak szczerze i gorąco popierali, doradza... samobój­
stwo polityczne. Złamanie solidarności Koła na ze­
wnątrz byłoby największem nieszczęściem, jakie Po­
laków trafić może w Niemczech; wobec niego po­
wodzenia nasze wyborcze wyglądałyby jak krwawa 
ironia losu.

W przepowiednie złowróżbne „Germanii“ nie 
wierzymy, uwierzyć nie możemy! Pragnęlibyśmy, 
aby im zaraz na wstępie kłam zadał wybór prezesa 
Koła polskiego. Pragnęlibyśmy, aby przy tem 
i wogóle zniknęły z Koła wszelkie osobiste nie­
chęci, ąmbicyjki, zazdrości, na które z góry liczą 
ci, co się z nami na drodze politycznćj rozeszli. 
Pragnęlibyśmy przedewszystkiem, aby jasna świado­
mość celu polityczuego przeniknęła całe Koło pol­
skie, aby zajęła miejsce drobiazgowych różnic i 
kłótni o środk, różnic, na które, prócz osobistych 
etykietek, nie ma nawet nomenklatury politycznćj. 
A ta świadomość wypłynie tylko z owego głębokiego 
poczucia odpowiedzialności, jasa cięży na każdym 
członku Koła za dobro, za byt nawet narodowości 
polskićj w Niemczech.

PoW łłajprzewielel). ts. Arcypasterza ta Kkjawacï.
Z nad Gopła, 1 lipca.

Po świetnym przebiegu misyi św. w Inowro­
cławiu i zakończeniu tejże postanowił Najprzew. 
nasz ks. Arcybiskup Floryan odwiedzić ziemię kru­
szwicką — a w szczególności, że się tak wyrażę, 
kąt zagoplański — obejmujący parafie chełmicką, 
ostrowską i piastowską. — Już przed przybyciem 
Jego Dostojności ziwrzało w naszy^ h Kujawach jak 
w ulu! Szlachta, panowie i księża „lud mieszkają­
cy na czarncziemiu, lud mieszkający na Potrzymie- 
chu, lud mieszkający nad Bachorzą“ — wszystko 
się ruszyło, by godnie przyjąć następcę Wojciecha 
św. Na wyścigi każdy chciał pierwszy Go powi­
tać najlepićj podejmować, uajdłużćj ugościć. A że 
umysłów rozgorączkowanych nigdzie nie brak, więc 
i tu zaczęto krzyczeć, że panowie sami dla siebie 
Najprzew. Arcypasterza zabierają i od ludu proste­
go odsunąć Go pragną. Był bowiem projekt, że N. 
X. A. parowcem miał do Kruświcy przybyć. Nie­
rozsądni! Ja tylko w tem widziałem niekłamaną ra­
dość i niezrównany zapał, by jak najgodnićj X. A. 
przyjąć, by pobyt na Kujawach najmilszym Mu uczy­
nić _ Wypływająca z naszego Gopła Noteć mię­
dzy Inowrocławiem a Kruświcą nosi miano: Mątwy, 
że się tam kiedyś staremi czasy w jakićj wojnie do- 
niowćj w skutek mordeczćj walki woda tak z krwią 
zmąciła, że cała rzeka czerwony kolor przybrała. 
Gdyby ta miejscowość już się nie nazywała Mątwy, 
możnaby ją śmiało tera? tak przezwać. Pomięszały 
i zmąciły się wszystkie stany by powitać naszego 
Ojca Duchownego. Rewerenda obok miejskiego tu- 
żurka — wytworny frak obok kujawskićj czamary — 
wszystko wybiegło aż do Mątew, zkąd w tryumfie 
prowadzono Dostojnika Kościołk aż do Kruświcy. 
Konwój kujawiaków z narodowemi przepaskami i 
kokardami otoczył powóz Arcybiskupi i wśród bicia 
dzwonów i grzmienia moździerzy wjechał N. X. A. 
do grodu Piastów, gdzie zwiedził dawniejszą kate­
drę a dzisiejszą Kollegiatę Kruświcką. Po godzin- 
nem przyjęciu u W. ks. Prałata Goebla wyruszył 
N. X. A- parowcem do Tarnówka. Na pięknie 
przybranym pomoście serdecznie powitał Jego Do­
stojność dziedzic Tarnówka Jakób Kozłowski i pro­
sił ks. Arcypasterza, by chociaż na chwilkę raczył 
wstąpić w progi jego domu i błogosławieństwo Swe 
święte zostawić — na co ks. Arcypasterz chętnie 
przyzwolił. Wieczorem dnia 26 czerwca zajechał



k». A. do Chełmiec 'powitany przez W. ks. dzieka­
na Kaczmarka, a na dragi dzień tj. 27 czerwca od­
była się wizytacja tamtejszego kościoła.

Wieczorem o 6 godzinie przybył X. A. do 
Ostrowa nad Gopłem. WyBtrzał armatni oznajmił 
wstąpienie Jego na ziemię ostrowska. Piękną ka­
retę, ciągnioną przepyszną czwórką W. hr. Poniń- 
skiego z Popowa otoczała 70 dziarskich Kujawia­
ków i wśród grzmienia armat, bicia dzwonów i ra­
dosnych okrzyków tłumnie zebranego ludu wjechał 
X. A. przez 5 pięknie udekorowanych i w stóso- 
wne napisy zaopatrzonych bram tryumfalnych do 
naszój wioski. Przy ostatniój bramie wysiadł z po­
wozu Najprzew. ks. Arcybiskup. JW. ks. kanonik 
Kubowicz i ke. kapelan 8tryjakowski i tu powitał 
Dostojnego Gościa nasz kochany ks. Pasztalski ser- 
deczuemi słowy, wyrażając obawę, czy będzie zdo- 
len przyjąć X. A. tak, jak takiego Dostojnika przy­
jąć by wypadało. N. X. A. na to odpowiedział, że 
jest bardzo zadowolony z przyjęcia, jakiego tu 
doznał. Dziewczynka włódarza ostrowskiego, Kata­
rzyna Antczak wygłosiła teraz (w kujawskim stro­
ju) wiersz powitalny, umyślnie na tę uroczystość 
przez p. J. P. w prostych a tkliwych słowach napisa­
ny. X. A. dziewczynkę pochwalił, że pięknie wier­
szyk ów wygłosiła a i sam wierszyk, zastósowany 
do okoliczności bardzo się Mu podobał. Ducho­
wieństwo zaintonowało: „Kto się w opiekę“ i Ar­
cypasterz wkroczył do świątyni Pańskiój. Z chóru 
zabrzmiał na trzy głosy hymn powitalny „Witaj 
nam witaj, miły Hospodynie.“ X. A. w pięknych 
słowach do ludu przemówił, a udzieliwszy błogosła­
wieństwa św. udał się na plebanią.

O ile z akt kościelnych dowiedzieć się można, 
wizytował nasz kościół w roku 1627, Biskup Roz- 
drażewski, a Arcybiskupa nigdy jeszcze w murach 
naszego kościoła nie było. To tóż i nie dziw, że lud 
zebrany umiał ocenić ważność tej wizytacyi i rado­
ści swej pohamować ani chciał, ani mógł. Trudno 
doprawdy opisać sceny, jakie teraz miały miejsce- 
Co chwila odzywały się okrzyki: „Niech żyje — 
daj Bóg zdrowia i szczęścia — witaj na Kuja­
wach itd.

Ks. Arcypasterz z duchowieństwem i zebrany­
mi panami przechadzał się po pięknym ogrodzie pro­
boszczowskim, łaskawie rozmawiając ze zebranymi 
tłumami. Krasne stroje ludu kujawskiego, przybrane 
suto aksamitem, okryte wstęgami i koronkami, białe 
saknie i czerwone zawoje kujawskie — widocznie 
się Najprzew. ks. Arcypasterzowi podobały! Tłumy 
aż do później nocy zalegały ogród proboszczowski, 
gdzie puszczano rakiety i ognie bengalskie — a mnó­
stwo lampionów i rzęsiste światło w oknach istnie 
czarujący widok sprawiało. Po odśpiewaniu przez 
dzieci szkolne pieśni: „Wszystkie nasze dzienne 
sprawy“ i na wyraźne życzenie Najprzew. księdza 
Arcypasterza kilku wesołych światowych piosenek, 
udał się ks. Arcypasterz na pożądany spoczynek.

W środę dnia 28 czerwca w procesyi wpro­
wadzony został ks. Arcypasterz do kościoła, poprze­
dzony przez liczne grono kapłanów zebranych i gro­
madę Kujawianek sypiących kwiaty. Tu po odpra­
wionej mszy świętój udzielił Najprzew. ks. Arcypa- 
sterz odpustu zupełnego Apostolskiego zebranym 
wiernym. Następnie odbył się egzamin szkólnych 
dzieci z katechizmu i Historyi św. Po przedstawie­
niu czterech panów nauczycieli naszej parafii, ksiądz 
Arcypasterz łaskawie raczył z każdym z nich kilka 
słów przemówić. Dowiadywał się, z którego semi- 
naryum wyszli, podług której książki katechizmu 
uczą, co w ostatnim czasie w religii przechodzili itd. 
Egzaminowali panowie nauczyciele, ale pytał się tóż 
Najprzew. ks. Arcypasterz, a dziatki żywo odpo­
wiadały; w nagrodę dostały po obrazku. W pięknych 
słowach, pełnych biblijnego namaszczenia przemówił 
Najprzew. ksiądz Arcypasterz do panów nauczycieli, 
wykazując ważność i odpowiedzialność nauczyciel­
skiego stanu, oraz zachęcając ich do wytrwałości 
w ciężkiój i mozolnej pracy; w końcu raczy! im 
udzielić błogosławieństwa świętego. Na cmentarzu 
Najprzew. ks. Arcypasterz udzieli! Sakramentu św. 
bierzmowania, poczem nastąpiło oglądanie kościoła i 
sprzętów kościelnych.

Już że tam się nasz kochany ksiądz Kasper 
(jak go jeszcze z czasów walki kulturnej powszech­
nie nazywają), niczego powstydzić nie potrzebował, 
to rzecz pewna. Kościółek nasz wprawdzie maleńki, 
ale istne pieścidełko; z takim smakiem i gustem sta­
raniem właśnie naszego księdza Proboszcza odno­
wiony, że niejedno większe miasto mogłoby nam go 
pozazdrościć. Zawsze czysto, jasno i wesoło. A cóż 
dopióro na przyjęcie tak Dostojnego Gościa. W pres- 
by tery urn przepyszny tron Arcybiskupi zwracał po­
wszechną uwagę, a wśród wieńców i zieleni można 
było czytać pięknie wykonany napis: „Obaczcie, 
iżem nie sam sobie pracował, ale wszystkim!“ A co 
się tyczy aparatów i sprzętów kościelnych — to u 
nas pod tym względem niczego nie brak: drogie 
kielichy, bogate kapy, cudne ornaty, srebrne lichta­
rze, przepyszne dywany — dzięki ofiarności księdza 
Proboszcza, dzięki ofiarności kolatorów Wielmożnych 
pp. Trzcińskich i dzięki ofiarności parafian! Zwy­
czajnie : jaki pasterz — takie i owieczki, co tóż 
wyraźnie ks. Arcypasterz zaznaczył. Na tóm zakoń­
czyła się wizytacya kościoła.

Około godziny drugiej udał się ks. Arcypasterz 
w towarzystwie zebranego Duchowieństwo na obiad 
do dziedzica i kolatora Wielmożnego Józefa Trzciń­
skiego, w którym wzięli udział zebrani z całych Ku­
jaw Panowie.

Potomek szambelanów Augustowskich i staro­
stów kruświckich w pięknie udekorowanej sali po­
dejmował Dostojnego Gościa. Potóm nastąpiła prze­
jażdżka po Gople. Na wieczerzą przybył Najprzew. 
ks. Arcypasterz na probostwo, a z nadejściem 
zmroku znów świetna iluminacya i strzały armatnie, 
a tłumy ludu znów aż do 10'godziny w nocy się nie 
rozchodziły. Dnia 29 czerwca w dzień św. Piotr* 
i Pawła, odprawił uroczystą summę ksiądz kapelan 
Stryjakowski, podczas której wygłosił kazanie Jaśnie 
Wielm. ks. kanonik Kubowicz.

Z przepisanćj ca ten dzień ewangelii św. wy­
jął orzeczenie Pana Jezusa: „Tyś jest opoka, * na 
tój opoce zbuduję Kościół mój a bramy piekielne 
niezwyciężą go !“ Z prawdziwem kraoomówstwem 
wyłożył naukę Kościoła o pierwszeństwie Piotra 
św. i wykazał jasno i dobitnie niezwyciężonośe 
Kościoła św. Po mszy św. nastąpiło przedstawienie 
ks. Arcypasterzowi dozoru kościelnego, kółka wło­
ściańskiego, które pod prezesostwem naszego księdza 
Proboszcza pięknie się rozwija, oraz członków To­

warzystwa Pomocy Nankowój, do którego to prawie 
wszyscy gospodarze naszój parafii należą! Najprze- 
wielebniejszy ks. Arcypasterz pochlebnie się wyra­
ził o czynności naszego czcigodnego ks. Proboszcza 
właśnie w tym kierunku.

Po spożyciu śniadania na plebanii podziękował 
Najprzew. ks. Arcypasterz naszemu ks. Proboszczowi 
za gościnne i serdeczne przyjęcie, jakiego doznał 
w jego domu i udzieliwszy jemu, rodzeństwu, oraz 
zebranym panom i paniom z okolicy błogosławień­
stwa św., opuścił nasze Ostrowo około godziny 2, 
by się udać w dalszą drogę do Wnego Grabskiego 
do Skotnik. Tłumy ludu żegnały ks. Arcypasteiza, 
ale już tu nie było widać tych radosnych twarzy, 
jak dwa dni temu. Nie jednemu łza się w oku za­
kręciła — niejeden pomyślał sobie: już Go drugi 
raz tutaj nie będziem widzieli!

ZegDamy Cię Najprzew. ks. Arcypasterzu i my 
z rozrzewnionem sercem — ale zarazem wdzięczni 
za Twe do nas przybycie. Czegośmy się nigdy nie 
spodziewali, ani o czem nie myśleliśmy, to naraz 
niespodzianie nas spotkało szczęście widzieć Cię 
Najprzew. ks. Arcypasterzu u siebie. Nie zapomnij 
o nas, Najprzew. ks. Arcypasterzu; my tu nad ko­
lebką wiary praojców naszych strażując, zachowamy 
w sercach naszych dla Ciebie uczucie miłości, przy­
wiązania i synowskiój uległości. Teraz, pokrzepieni 
Twem błogosławieństwem św., któregośmy łaknęli 
i pragnęli, łatwiej stawimy czoło przeciwnościom 
i burzom tego świata, zagrażającym duszom naszym. 
Nasze najlepsze życzenia towarzyszyć Ci będą do 
grobu Mieczysławów. Rządz i władaj wielkopolską 
ziemią jak najdłużój i najszczęśliwiój! Ale gdyby 
w wyrokach niezgłębionych Majestatu Bożego była 
Tobie, Najprzew. ks. Arcypasterza, zapisana chwila 
ciężka, chwila, w którój byś się za przyjaciółmi 
wiernymi miał oglądsć, to Najprzew. ks. Arcypaste­
rzu przybywaj do nas: krew i życie na usługi 
Twoje!

Co na Twoje, Najprzew. ks. Arcypasterzu, 
przybycie wygłosiła dzieweczka, to my jeszcze raz 
powtarzamy:

A przyrzekany, że praojców wiara 
W sercach i duszach nie zaginie stara !
Pod znakiem krzyża przy Tobie staniemy 
1 wrogów wiary wspólnie odeprzemy!

Jeden z par. Ostrowa nad Oopłem.

8-t. Znaczny wzrost socyalnśj demokracji,
który się objawił w ostatnich wyborach do parla­
mentu, wywołał wielkie zaniepokojenie w tych wła­
śnie kołach optymistycznych, które „znaków czasu“ 
nie widzą, ani ich nie rozumieją.

Nie mogąc uznać prawdziwój przyczyny tego 
nieszczęsnego objawu, stawiają oneobecnie takie propo- 
zycye zwalczania partyi przewrotu, że przez ich przy­
jęcie osięgnęłohy się chyba przeciwny zamierzonemu 
skutek. Mówią o ograniczeniu prawa wybierania do 
parlamentu, prawa o zebraniach, o okrojeniu wolno­
ści prasy i t. d., a nie myślą o tem, że tego rodzaju 
środki nie tylko nie usuną z pośród mas ludu nieza­
dowolenia z obecnego stanu rzeczy, ale je czasem 
powiększą a socyalnój demokracyi dopomogą do wię­
kszego jeszcze wzrostu.

Nie podobna się cieszyć z takiego stanu rze­
czy, owszem trzeba ubolewać, że się tak stało, lecz 
przytem wyznać można otwarcie, że ten wzrost so­
cyalnój demokracyi, nie jest bynajmniój niespodzian­
ką; trzeba»go się było na pewno spodziewać, jeżeli 
się zważy lekkomyślność kół decydujących i ich nie­
dbalstwo w iastósowaniu środków odpowiednich dla 
powstrzymania zwycięzkiego pochodu socyalnój de­
mokracyi. Tego pochodu nie potrafi powstrzymać 
naruszanie praw konstytucyą zagwarantowanych i 
ograniczanie wolności ludowi; jest to rzecz jasna dla 
każdego, który zna stosunki i widział, co się to za 
mara przewrotu wylęgła w cieniu owych nieszczę­
snych praw wyjątkowych bismarckowskich przeciw 
socyalnój demokracyi. Jak wówczas, tak i teraz po­
dobne gwałtowne środki odniosłyby ten skutek, żeby 
się niezadowolone masy coraz więcój garnęły do so- 
cyalnej demokracyi i mogłoby ostatecznie przyjść do 
tego, żeby gwałt gwałtem odparto, rewolucyą. Nie 
trzeba na taką ewentualność ócz zamykać, ale też 
nie można patrzeć na to z rękoma założonemi.

Póki czas, odwracać trzeba groźne niebezpie­
czeństwo zarządzeniem odpowiednich środków. /

Ze strony chrześciańskiój, katolickiój od wielu 
lat się już na te środki zwiaca uwagę, bezsku­
tecznie, bo koła decydujące ani się nie liczą z prze­
strogami, ani się tóż do energicznej pracy nie biorą. 
Nie zrobiono nic dla utrzymania i ożywienia ducha 
religijnego wśród ludu, zadowolono się małemi prób­
kami, a dla pięknych ócz „liberalnej“ mniejszości 
nie wahano się nawet cofnąć projektu szkólnego, któ­
rego zadaniem właśnie było przeprowadzić lepszy 
system wychowania religijno-moralnego młodzieży, 
aniżeli to możliwe było dotąd od czasów Falka, 
niestety na szkodę narodu i państwa.

Nie podjęto jeszcze walki przeciw owemu du­
chowi w pewnych kołach nauczycielskich i „pedago­
gicznych“, który wprost jest wrogim chrześciaństwu 
i religii, duchowi zarażającemu te koła, począwszy 
od nauczycieli elementarnych aż do profesorów uni­
wersyteckich, który otwarcie i bez skrupułu się 
szerzy coraz więcój. Nie zrozumiano jeszcze obo­
wiązku i potrzeby otworzenia granic kraju najgo­
rętszym reprezentantom i głosicielom władzy i po­
rządku, jakimi są Jezuici i „pokrewne zakony“; 
dotąd jeszcze dla tych obrońców ogólnego dobra 
i spokoju granice zamknięte, a złe tymczasem 
w kraju się szerzy.

Lekceważąc w ten sposób na polu religijnem 
najprostsze wymagania sprawiedliwości i wszystko 
to, co dla utrzymaeia państwa i społeczeństwa jest 
niezbędnem, nie zrobiono tóż wiele dotąd w dziedzi­
nie ekonomicznój i socyalnój, aby uspokoić coraz to 
gwałtowniejsze wymagania chwili bieżącój. Pra­
wdziwie chrześciańskim duchem kierowanej reformie 
socyalnój stawiano dotąd z wielu stron uporczywie 
przeszkody i utrudniano pracę mężom szczerze dba­
jącym o dobro ludu a tem samem kraju,- i rozsądnie 
a oględnie się do tej sprawy zabierającym. Wszy­
stko, co dotąd zrobiono, to dopiero mały początek, 
wiele gwałtownych reform usunięto lub odłożono.

Tymczasem nie spała socyalna demokracya, ale 
wyzyskując zręcznie dotkliwe niedomagania na polu 
kościelnem i szkólnem i korzystając z powstałego

ztąd niezadowolenia i obojętności religijnój, przycią­
gała do siebie coraz więcój mas ludu przez świetne 
obietnice lepszój przyszłości, które tem łatwiój ba­
łamuciły serca i umysły, że niedola gniotła stale, a 
z kół decydujących mało widać było chęci do nie­
zwłocznego i wyczerpującego przeprowadzenia gwał­
townie potrzebnych reform.

Takie oto stósunki sprowadziły rozrost partyi 
przewrotu, która się na tym punkcie bynajmniój nie 
zatrzyma. Jeżeli jeszcze teraz ci, od których to 
zależy, nie zabiorą się energicznie do pracy, aby 
utrzymać i ożywić religijność wśród ludu — prze- 
dewszystkiem przez odpowiednie wychowanie mło­
dzieży — aby przeprowadzić bez wahania stano­
wczą w chrześcijańskim duchu reformę socyalną, 
wtedy się ziści to, na co się zanosi, ale wtedy za- 
późno będzie brać się do naprawy. „Znaki czasu“ 
są groźne, chyba ślepy ich nie widzi, chyba niero­
zumny się z niemi liczyć nie będzie.

Pismo Ojca św.
Jo Kardynała-Arcjbistopa Glona z Baltimore.

(Dokończenie.)
Rozważywszy te listy, poznaliśmy, że niektórzy 

z Was nie dopatrzyli się w owych tezach niczego, 
coby dawało powód do obaw, że jednak innym wy­
dawało się, jakoby tezy te znosiły przez synod 
w Baltimore uchwalony system co do szkoły, i ci 
obawiali się, iż interpretacya owych tez mogłaby 
wywołać smutne niesnaski, któreby zaszkodziły szkole 
katolickiej.

Zastanawiając się poważnie nad tą sprawą, 
jesteśmy w każdym razie przeświadczeni, że podobne 
interpretacye sprzeciwiają się zupełnie duchowi na­
szego delegata, oraz że nie mają nic wspólnego 
z opinią Stolicy apostolskiój. W istocie najgłówniej­
sze z owych postawionych tez są zaczerpnięte 
z dekretów III baltimorskiego konsylium, a ustana­
wiają, że szkoły katolickie należy popierać z naj­
większą gorliwością i że miejscowemu Biskupowi na­
leży pozostawić r ; rozstrzygnięcia, kiedy jest dozwo­
lone lub niedozwolone uczęszczać do szkoły publicznej.
A jeźli w każdej mowie późniejsze wywody tak mu­
szą być uchwycone, aby się zgadzały z tóm, co da­
wniej powiedziano, to także jest zupełnie niestósownie 
i niesłusznie, aby to drugie tak tłómaczyó, iżby się 
poprzedniemu sprzeciwiało. A musi to tóm bardziej 
zobowięzywać, że myśl piszącego była zupełnie 
jasną. Wszakże przedkładając swoje tezy na powa- 
żnem zgromadzeniu w Nowym Jorku, wyraził on we 
wymownych słowach (o ile wynika z akt) swoje po- 
dziwienie z powoda gorliwości pasterskiój Biskupów 
północnej Ameryki co do mądrych dekretów 
które zostały ogłoszo te na trzecim synodzie 
w Baltimore w celu popai cia katolickiego wychowy­
wania młodzieży. Dodał on następnie, że dekreta 
te, o ile stanowią ogólny wskaźnik postępowania, 
należy wiernie przestrzegać: a chooiaż publicznych 
gimnazyi nie należy zupełnie odrzucać, (mogą bowiem, 
jak synod uznał, zajść wypadki, w których wolno 
odwiedzać je) to jednakże należy dążyć wszelkiemi 
środkami do tego, aby szkoły katolickie były, ile 
możności, jak najliczniejsze i aby były we wszystko 
wyposażone.

Aby na przyszłość nie było żadnego powodu 
do wątpliwości lub do nieporozumienia w tak ważnój 
sprawie, oświadczamy, jak to już oświadczyliśmy w 
Naszym liście z dnia 23 maja r. p. do Naszego 
czcigodnego brata Arcybiskupa i Biskupów kościelnój 
prowincyi nowojorskiój, że, o ila jest potrzebnem, na­
leży się trzymać ściśle dekretów, które za radą Sto­
licy Apostolskiój zostały uchwalone w sprawie szkół 
parafialnych na synodach baltimorskich, oraz tego 
wszystkiego, co w tój sprawie zostało przepisane 
wprost przez rzymskich Papieży lub przez św. kon­
gregacje. Dla tego opieramy się na tój nadziei, 
(która podnosi wasze przywiązanie do Nas i Stolicy 
Apostolskiój), że nie napotkacie na żadną przeszko­
dę, jeśli po usunięciu tażdój przyczyny błędu lub 
obawy, będziemy starali się łączyć serca w prawdzi­
wój miłości i jeśli w owój obszernój części świata I 
będziemy rozszerzali coraz bardziój Królestwo Boże. 
Podczas gdy będziecie skrzętnie dbali o cześć Bożą 
i zbawienie powierzonych wam dusz, starajcie się ] 
także być użytecznymi waszym współobywatelom i 
udowodnijcie, że jesteście całkiem oddani ojczyźnie, 
aby ci, którzy państwem rządzą, przeświadczyli się, 
jak silną podporę do zabezpieczenia porządku pań­
stwowego i dobrobytu narodu znaleśó można w Ko­
ściele katolickim.

Co się tyczy ciebie, ukochany synu, to jeste­
śmy przekonani, że będziesz się o to usilnie starał, 
że nowe zapatrywania oznajmisz także innym czci­
godnym braciom w Stanach Zjednoczonych i że ró­
wnocześnie wszelkiemi siłami będziesz dążył do te­
go, aby, czego sobie najbardziój życzyć należy, ustą­
piły zupełnie zatargi i aby wskutek tego wzburzone 
umysły znowu się uspokoiły. Na znak Naszój miło­
ści udzielamy Tobie, oraz czcigodnym braciom, du­
chowieństwu i twojój pieczy powierzonym wiernym 
z wielką miłością w Panu apostolskiego błogosła­
wieństwa.

Dan w Rzymie u św. Piotra, dnia 31 maja 
1893. w 16 roku Naszego pontyfikatu.

Z mann Visca tatolictieao v Kratom
wyjmujemy następujące szczegóły:

Pierwsze uroczyste zebranie i otwarcie wieca 
w sali Sokoła we wtorek 4 lipca o 6 wieoz. Na 
zebrania tem przemawiać będą: p. K azimierz Chła­
powski z Kopaszewa, J. Eksc. ks. Metropolita Sem- 
bratowicz (po rusku), J. Em. ks. Kardynał Duna­
jewski, który jako Ordynaryusz miejscowy udzieli 
w końcu arcypasterskiego błogosławieństwa.

Wieczorem zgromadzenie towarzyskie w parku 
miejskim dr. Jordana.

Środa, 5-go lipca. Drugie uroczyste zebranie 
w sali Sokoła, o 6 po południu mowy: prof. dr. Jor­
dan-. Z naszych problemów socyalnych; prof. dr. 
Dembiński: Papiestwo wobec upadku Polski; ksiądz 
prof. dr. Bartoszewski (po rusku): Tegoczesna szkoła, 
jój wady i sposoby naprawy; radzca dr. Br. Łoziń­
ski : Kościół a prawo; zakończy przemówienie J. E. 
ks. Arcyb, lssakowicza.

Wieczorem zebranie towarzyskie w ogrodzie 
Strzeleckim.

Czwartek 6-go lipca. Wspólne zebranie celem 
uchwalenia rezolucyi i wniosków w sali Sokola 
o godz 12.

Trzecie i ostatnie zebranie uroczyste w sali 
Sokoła o godz. 6 po południu ks. prałat Onatowski: 
O Encyklice „rerum novarum“; prof. dr. Kaź. Mo­
rawski: Znaczenie stowarzeszenia w chrześciańskim 
świecie; hr. Stan. Tarnowski-. Niebezpieczeństwa 
grożące Kościołowi w naszym kraju. Przemówienie 
i apostolskie błogosławieństwo J. Eksc. Nuncjusza 
apost. Arcyb. Agliardi. Zakończenie przez mar­
szałka wieca.

Wieizorem wspólna uczta w sali Tow. wzaj. 
ubezp.

Narady sekcyjne odbywać się będą w środę 
od 9—12, w czwartek od 8 do ł/»12 w gimnazyum 
św. Anny.

Sekcya szkolna. Referenci: ks. prof. dr. M. 
Morawski, ks. reg. Bielenin, ks. prof. Gadowski, 
dr. Koneczny, ks. prof. dr. Pechnik, prof. dr. Kro- 
toski, ks. prof. dr. 8kropbowski.

Sekcya życia katolickiego. Referenci: ks. Zyg. 
Gorazdowski, dr. Wł. Markiewicz, ks. Mar. Czer­
miński T. J., poseł Jan Trzecieski, ks. Bron. Mar­
kiewicz, O. Czesław Bogdalski.

Sekcya przemysłowo-ekonomiczna. Referenci: 
Prof. dr. Jordan, dr. Ign. Rosner, dr. Tad. Starze- 
wski, ks. dr. Wł. Kraiński, poseł ks. dr. Ad. Ko- 
pyciński, ks. J. Baden T. J, Eust. Hałaciński.

Sekcya rólnicza, sekcya naukowa, sekcya sztuki, 
sekcya dziennikarska itd.

Szkic z delegacyi austryackiej.
(Dokończenie).

Jeszcze o kilka kroków niżój, na tój samó 
wysokości co pierwszy rząd foteli amfiteatru dla 
członków Izby, stoją krzesła dla ministrów. W środku, 
beypośrednio przed trybuną dla sprawozdawcy, dwa 
fotele o wysokich tylnych ścianach: przeznaczone 
dla prezesa gabinetu i (nieistniejącego w gabinecie 
Taaffego) wice-prezydeuta. Te dwa fotele są teraz 
próżne, bo w gabinecie wspólnym trzój ministrowie: 
spraw zagranicznych, wojny i finansów, mają równą 
rangę i nie ma pomiędzy nimi prezydenta. Na 
prawo od owych dwóch środkowych, próżnych fote­
lów (patrząc z trybuny marszałka, a na lewo pa­
trząc z balkonu) na niższym fotelu siedzi hr. Kal- 
noky, obok niego minister wojny, jenerał Bauer, 
dalój minister Kallay, wreszcie admirał Sterneck.
Po lewój strome dwóch próżnych fotelów zasiedli 
szefowie sekcyi, bar. Passetti, Falkę, Lang itd.

Hr. Kalnoky siedzi trochę zgarbiony, więc pa­
trząc z balkonu, widzimy nasamprzód jego okrągłą, 
łysą, połyskującą, jak biały msrmur, głowę. Kolor 
włosów dokoła łysiny i żołnierskiego wąsika, pier­
wotnie czarny, zestarzał się. Kalnoky liczy teraz 
61 lat. W mundurze przybiera postawę marsową. 
Teraz siedzi przed nami w ciemno-niebieskim tu- 
żurku i takiejże kamizelce jakiegoś oryginalnego 
kroju. Z monoklem w prawem oku spogląda on 
uważnie, ale z wyrazem pewnego arystokratycznego 
znużenia, na perorującego o kilkanaście kroków 
przed nim ochrypłym głosem Pacaka. Zawsze 
zresztą p. Kalnoky patrzy na delegacyą tak, jak 
gdyby głowę miał nabitą najważniejszemi tajemni­
cami, a dziwił się, że nie wtajemniczeni delegaci od­
ważają się gawędzić o polityce zagranicznój. Kiedy 
powstanie, aby przomówió na walnem posiedzeniu, 
co zdarza się ze trzy, lub cztery razy na rok, pa­
trzy na pulpit przed sobą i mówi zwykłym głosem 
salonowym, prawą ręką oparty na pulpicie, lewą 
czasem, choć bardzo rzadko, podkreślając zdanie. 
Na balkonie nie dosłyszysz ani słowa. Ale ilekroć 
hr. Kalnoky powstanie, delegaci przystępują blizko 
do niego, a dzienniki dowiadują się o treści jego 
wywodów ze stenogramu. Kiedy hrabia Kalnoky 
w r. 1881 po raz pierwszy jako minister spraw za­
granicznych przemawiał przed delegacyamf, strasznie 
się jąkał. Wtedy byli tacy, którzy mu odmawiali 
wszelkich zdolności oratorsklch. Mówcą w stylu 
Bismarcka, Salisburego, albo swych poprzedników, 
Andrassego i Beusta i dziś nie jest, ale dzięki 
12 letniej wprawie, mówi teraz gładko poprawnie — 
reszty dokonywa redakcya stenogramu.

Obok niego wygodnie rozsiadł się, a raczój po­
łożył się z wyciągniętemi nogami, minister wojny 
(od rokn 1888) generał Bauer, w błękitnym mun­
durze, szarych pantalonach. Robi on wrażenie 
poczciwego starego wojaka. Przed dwoma laty ob­
chodził 50 letni jubileusz służby wojskowój. Dy- 
skusye polityczne widocznie go nudzą, ale gdy dele- 
gacya przystępuje do rozpraw nad budżetem wojny, 
generał Bauer ożywia się, opuszcza swe wygodne 
krzesło, przysiada się na przykład do delegata ks. 
8alvadarego, który z włoska po niemiecku potępia 
niechrześciańską pobłażliwość, okazywaną przez mi­
nistra wojny pojedynkom, i notuje sobie na przygo­
towanych kartkach zarzuty delegatów, na które za­
mierza odpowiedzieć. Generał Baner mówi do­
bitnie, płynnie, w tonie stanowczym; w ferworze po­
lemicznym czasem wygłasza zbyt dosadne frazesa, 
które potem, dzięki starannój korekcie stenogramów,

I nie dostają się do publicznój wiadomości.
Minister wspólny finansów Benjamin Kallay, 

urodzony roku 1839, pierwszy szef sekcyi od roku 
1879, minister od roku 1882, wysoki, chudy, o 
twarzy śniadój, poważnój i intelig^ntnóm oku — to 
człowiek, który najwyższego urzędu dobił się zdol­
nością i żelazną pracą. Potomek drobnój, choć sta- 
lój szlachty węgierskićj, rozpoczął on swój zawód, 
jako dziennikarz i poseł w sejmie węgierskim, potem 
powoli postępował w górę na szczeblach dyplomacyi, 
aż przez Andrassego został powołany do ministe- 
ryum spraw zagranicznych. Bardzo uważnie przy­
słuchuje się rozprawom, które go widocznie zajmują, 
czasem też spogląda na balkon, zapełniony paniami, 
czasem rozmawia z siedzącym tuż obok niego na­
czelnikiem marynarki, admirałem Sterneckim, dość 
młodym mężem, o kruczych włosach i takiój brodzie, 
który w swym ciemnym mundurze wygląda bardzo 
okazale.

Zatrzymaliśmy się tak długo przy ławie mini­
strów, że trzeba nam zbyć kilku słowami parkiet, 
czyli delegatów. W sali, obliczonój na przeszło 200 
członków Izby panów, 60 delegatów,& z których 
zwykle tylko połowa przebywa po w* saiistają^ 
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naturalnie, wielkie Inki; krzesła świecą pustkami. 
Na skrajnśj prawicy, tuż naprzeciwko admirała 
8ternecka, Biedzą delegaci galicyjscy, pomiędzy któ­
rymi świeci ogromna łysina hrabiego Badeniego. 
Obok nich siedzą, a raczój nerwowo chodzą, trzój 
Młodoczesi: Massaryk, Pacak w niemożliwym żół­
tym ubiorze, Herold, mocno zarumieniony, o wy­
bitnie germańskim typie twarzy, w zbyt krótkim 
tużurku, z różą na piersiach; czwarty, sędziwy Ada­
mek o długiój, siwćj brodzie, siedzi, jak przykuty. 
Aż przykre wrażenie sprawia ich zupełne odosobnie­
nie; nikt z nimi nie wymienia ani stówka. Dalój, 
na kilkunastu krzesłach rozsiedli się konserwatyści 
niemieccy, pomiędzy nimi kilku duchownych i .kilku 
włościan. Po lewój stronie siedzą delegaci lewicy. 
P. Plener z dumną miną chodzi po sali, najczęściśj 
zaś usuwa się na krużganek, na jakieś narady, raz 
po raz też umawia się o coś z księciem mar­
szałkiem.

Zresztą na wszystkich twarzach zaznacza się 
apatya. To też w godzinę po rozpoczęciu drugiego 
posiedzenia, loże wypróżniły się, a nazajutrz już 
widzów, którzy w nich zasiedli, można było policzyć 
Ba palcach. Ks. Windischgraetz może znakomitjm 
jest dyplomatą, na reżysera teatru nie posiada zdol­
ności.

— Układ handlowy zawarł rząd niemiecki 
w ostatnich dniach z Serbią, a s Rumunią przedłu­
żył go prowizorycznie do 31 grudnia rb. Natomiast 
z Hiszpanią nie dało się w tym względzie przepro­
wadzić porozumienia. Jak obecnie ma się sprawa z 
układem handlowym między Niemcami a Rosyą, te­
go jeszcze publicznie nie ogłoszono. Pisma wiedeń­
skie zapowiadają, te wkrótce ma być zawartym 
układ handlowy między Rosyą a Austryo-Węgrami.

— O nowych kosztach dla wojska, mają­
cego być powiększonem, rozpisują się pisma niemie­
ckie. Kwintesencyą tych artykułów jest to, że zo­
staną znacznie powiększone składki matrykularne i 
że prawdopodobnie jakie monopole zostaną zapro­
wadzone.

— Cesarz przyjął dziś w audyencyi mini­
stra dr. Bossę i miał go się pytać, jakichby środków 
użyć należało w razie cholery.

— B e b e 1 (soc. dem.) przyjął mandat w Stras­
burgu, a zrzeka się mandatu w Hamburgu, gdzie 
będzie kandydował socyałista Molkenbuhr.

* Na kościół w Kąłdrąbia :
Ksiądz proboszcz Dałkowski z Lnssowa 10 a.

Telegram giełdowy. 
Berlla, 8 lipca 1883 roku. (Kuna końcowa.)

Telegramy.

Z sejmu pruskiego.
Izba poselska.

Berlin, 1 lipca.
Izba przyjęła w drugiem czytaniu projekt, do­

tyczący klas emerytalnych dla nauczycieli ludowych, 
podług uchwał Izby panów.

Po załatwieniu drobniejszych spraw kolejowych, 
przystąpiono do interpelacyi posła Schultza, doty- 
czącój braku paszy dla bydła.

Minister rólnictwa Heyden odpowiadając na tę 
interpelacyą, zaznaczył, że susza spowodowała tylko 
częściowy brak paszy i to głównie w prowincyach 
zachodnich. Z tego względu nie może rząd jeszcze 
nic stanowczego powiedzieć co do zapomogi dla tych 
suszą nawiedzionych dzielnic. Ma też rząd na 
względzie tę okoliczność, aby przez udzielanie zapo­
móg nie wywoływać demoralizacyi. Niechaj wpierw 
powiaty same coś dla siebie uczynią. Gdyby klęska 
miała przybrać większe rozmiary, to starałby się ją 
rząd złagodzić, a sejm niewątpliwie nie usunąłby się 
2 swoją pomocą. Następnie zaznacza minister, że 
nakazał leśnictwom rządowym, aby w okolicach, ma­
jących brak paszy, pozwoliły gminom w tych lasach 
zbierać ściółkę i liście. Zniesienie ceł od paszy nie 
wiele pomoże, o zakazie wywożenia artykułów pa­
stewnych nie chce p. minister wypowiadać swego 
zdania. O tem, aby zaniechać rewii wojskowych 
w r. b. jeszcze zawcześnie myśleć.

Minister kolei p. Thielen zapowiedział, że 
jeszcze więcśj obniży taryfę od niektórych artyku­
łów pastewnych.

Poseł JSickert krytykował wniosek postawiony 
przez związek rólników, a żądający zakazu wywo­
żenia paszy.

Za zakazem tego eksportu przemawiali baron 
Heeremann, Dasbach, Donner, Mooren i Plótz.

Na tem zakończono obrady nad interpelacyą, 
poczem odroczono posiedzenie do poniedziałku. (Na 
porządku obrad ustawa o podatkach komunalnych i 
drobne wnioski.)

Koniec o godz. 4’/«.

Izba Panów.
Berlin, 1 lipca.

Izba przyjęła projekt podatkowy, przyjmując 
go podług uchwał komisyi.

Następnie przyjęto projekt dotyczący kolei dru­
gorzędnych, podług uchwał Izby poselskiśj. Ponie­
waż tylko około 20 członków było na tem posiedze­
niu, przeto przerwano dalsze obrady.

Przyszłe posiedzenie we wtorek, na którem 
przyjdą pod obrady drobne projekty.

Koniec o godz. 121/*.

K0RESP0NJ3ENCYE. *
Z powiatu leszczyńskiego, 1 lipca. 

(Jeszcze wybory.)

(m.) Według ogłoszenia w dzienniku powia­
towym, umieszczonego przy ściślejszych wyborach, 
otrzymali głosów:

Chłapowski Hellmann 
w powiecie leszczyńskim 2836 3363
w powiecie wschowskim 2449______1813

razem 5285 5175
Fałszywe było doniesienie korespondenta z

Osieczny do „Kuryera“, jakoby w urzędowem ze­
stawieniu pomylono się co do głosów oddanych 
w tem mieście na naszego posła. Według tygodnika 
powiatowego oddano w Osiecznie na p. Chłapow­
skiego nie 40, lecz 173 głosów, mimo to p. Chła­
powski zwyciężył swego przeciwnika tylko, 109 
głosami.

Przy ściślejszych wyborach przed trzema laty 
otrzymał landrat Hellmann 5391 gł„ a ks. Ferdy­
nand Radziwiłł 5112.

N i e n « y.
, 4 lipca. O skróceniu służby wo

8kowej do dwóch l&t pisze półurzędowy artyk 
,,Hamb. Korr. , nazywając to żądanie fantazyą, 
uyskusyą w pismach o tój służbie, sporem bezow 
cnym. Na to odpowiadają pisma wolnomyślne, że 
przyjęciu lub nieprzyjęciu projektu wojskowego b 
dzie decydowała partya wolnomyślnych, a wtedy urz 
dzi ona służbę dwuletnią, jako odpowiadającą ogó 
nemu żądaniu ludu.
• , „N o rdd. Ali g. Z.“ powiada, że za pr 

“ w°jskowym będzie głosowało 206 posłów, 
i»l przeciw niemu. Do zwolenników projektu zal
«a „Nordd. Allg. Z.“ Polaków, antysemitów 
stronnictwo związku wolnomyślnych.

Paryż, 1 lipca. Millevoye wysłał depeszę do 
Rocheforte, w kiórej oświadcza, że oskarżenia swoje 
uczynił w dobrej wierze i przeprasza Rocheforta.

Paryż, 1 lipca. Książę UzÓ3 umarł w Ca­
binda na zachoduiem wybrzeżu Afryki. Ks. Uzès 
wyjechał w kwietuiu roku zeszłego do Afryki na 
czele dobrze uzbrojonej ekspedycyi. Książę U. za­
mierzał przejś przez Afrykę od ujścia rzeki Koogo.do 
wybrzeża wschodniego, odstąpił jednak od tego za­
miaru i udał się do góraego Ubaoghi ; zachorował 
tam na dyfteryą i umarł w powrocie do wybrzeża.

Paryż, 2 lipca. Przy sposobności demoustra- 
cyi studentów przeciwko senatorowi Bérengerowi, 
przyszło w nocy do silnego starcia pomiędzy policyą 
a demonstrantami. Kilka osób zostało poranionych, 
1 zabita. Wśród studentów panuje wielkie wzbu­
rzenie.

Wiedeń, 1 lipca. „Wiener Allgemeine Ztg“ 
dowiaduje się, jakoby hrabia Tasffe zapronował pre­
zesowi Koła polskiego Jaworskiema przyjęcie w skład 
gabinetu jeszcze jednego Polaka, pod warunkiem, że 
Koło zdecyduje się głosować za lex Trautenau. 
(Ustawa o kreowaniu sądu w Trutnowie. „Przyp. 
Red.“). Pan Jaworski przyjąć miał propozycyą 
z wielką rezerwą.

Londyn, 1 lipca. „Times“ doDosi z Vaïtÿj 
że wice admirał Tryou, który wraz z-,.W ktoryą“ 
zaginął, oświadczył zaraz po kolizji, że atfltąp.ia 
ona z jego winny. Pomiędzy okrętami n.elytodośj miej­
sca, aby wykonać manewr, zarządzony p.jei Tryona, 
Contr-admirał Martham na pokładzie „Camperdo- 
wna“ przepowiedział niebezpieczeństwo i wzbra­
niał się wykonać rozkaz; gdy jednakże następnie 
Tryon sygnalizował: „Co robicie?““ wtedy ruszył 
okręt „Camperdown“ i nastąpiła straszna ka­
tastrofa. Inny telegram donosi, że gdyby rozkaz 
Tryona zupełnie wykonano, toby wszystkie okręty 
eskadry zderzyły się.

Londyn, 1 lij ca. W. książę nastrępca tro­
nu rosyjskiego udał się w towarzystv. ie księcia Edin- 
burskiego i ambasadora rosyjskiego oraz wspaniałój 
ś<*ity do Windsoru do królowój angielskiój. Królo­
wa podarowała w. ks. następcy tronu order pod­
wiązki.

Rzym, 1 lipca. Ojciec św. przyjął wczoraj 
deputacyę, złożoną z blisko 80 Biskupów, księży i 
seminarzystów ze Wschodu. Odpowiadając na adres 
sydońskiego Biskupa Hsggiata, oświadczył Papież, 
że cieszy się, iż może powitać duchowieństwo 
wschodnie po szczęśliwem ukończeniu obrad na je­
rozolimskim synodzie. Zawsze otaczałem — mó­
wił Ojciec święty — szczególną pieczołowitością 
Kościół wschodni i pragnę najgoręcój, aby Kośoiół 
ten zajaśniał blaskiem dawnéj świetności, pozy­
skawszy napowrót rozproszonych dziś i utraconych 
synów.

Rzym,, 1 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 
senatu, w ciągu dyskusji nad budżetem ministerstwa 
wojny, oświadcz) ł minister spraw zagranicznych w 
odpowiedzi na odnośną interpelacyą, że aby ocenić 
starania Włoch około podnoszenia siły wojennój, nie 
należy zapominać, iż Wiochy dbać muszą nadto o 
utrzymanie marynarki. Mówca nie wierzy w mo­
żliwość podwyższenia wydatków wojskowych wobec 
ekonomicznego i fi&nsowego położenia Wioch i sądzi, 
że nikt za granicą nie będzie z tego powodu robił 
jakichkolwiek nwag.

Rzym, 1 lipca. Senat uchwalił 94 gł. przeciw 
93 ustawę pensyjną.

Były poseł włoski w Rio de Janeiro, Riva 
mianowany został dyplomatycznym ajentem i jene- 
ralnym konsulem w Zofii. /

Rzym, 1 lipca. W Etton de Saracino w po­
bliżu Foggia, odczuto silne trzęsienie ziemi, które 
jednakże nie wyrządziło zbyt wielkiej szkody.

Londyn, 1 lipca. Biuro Reutera donosi z 
Buenos Ayres o przesileniu ministeryalnem. Dzien­
niki omawiają ewentualność ustąpieni* prezydenta.

Paryż, 2 lipca. Wedle depeszy z Rio de Ja­
neiro, Joao Pelippe Pereiro, został mianowany mi­
nistrem spraw zewnętrznych.

Petersburg, 2 lipca. Tutejsza „Borsenztg.“ 
pisze, że pogłoska, że taryfa maksymalna wejdzie 
niebawem w życie, opierając się widocznie na złój 
informacyi. Dziennik ten wie napewno, że dotych­
czas rząd nie ustanowił jeszcze, kiedy będzie zobo- 
więzywała taryfa maksymalna.

Howy Jork, l lipca. „Times“ otrzymuje de­
peszę z Denwer-City, że właściciele min srebra, oraz 
dyrektorowie wszystkich min państwowych w Colo­
rado postanowili wstrzymać roboty w kopalniach. 
Trzydzieści tysięcy robotników jest pozbawionych 
zajęcia.

„New-Jork-Herald“ donoa z Valparaiso, że z 
powodu spadku cen srebra zemknięte będą wszy­
stkie miny srebra z wyjątkiem prawdopodobnie .min 
Huanacha.

Waszyngton, 1 lipca. Kongres zwołany bę­
dzie w dniu 7 sierpnia na nadzwyczajną sesyą.

Składki.
* Na Unitów w guberni Orenburskiej do dyspozycji 

ks. profesora dr. Cbotkowskiego:
Pani Katarzyna Dnniewska 10 m., ks. prób. Dał­

kowski z Lnssowa 10 m.

Kura z dnia 
Pszealea «tale, 
ca lipiec . . . 
na wrzea.-pażdz. 
Zyto spoić, 
na lipiec . . . 
na wrzee.-pazdz. 
Olej rzep, słabo, 
na lipiec . . . 
na wrsea.-pażda. 
Okowita ałabo. 
eluportowa . . 
na lipiec . . . 
na lipieo-aierpień 
na 8ierp.-wraMifń 
na wrzea.-pażda. 
na pażda-liatop. 
«pożywoza. . . 
Owieo
na lipiec . . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

. . «poi.

166 CO 
161 26

146 -

Nian.80 tpoi.pań.
167 75 Conaol. 4®/0 . - 
162 - Conaol. a«/,*/0

Poza. 4°m 1. zazt. 
144 M Pozn.3l/i%l.zaz.

149 60 140 60| Pozn. liatr rent.
Poznań, oblig. . 

49 30 48 60, A astr. banknoty 
49 40 48 80 Anztr. renta srbr 

Ros. banknoty . 
87 — 36 80 Rot. listy zasuw.
35 40 35 2l Pol«. 6% li«, za«.
36 40 36 20 Pol«, likw.lii.za«. 
36 90 36 20 Węg.terenu zł. 
35 90 86 70 Węg.4% . kor.

36 8 Anztr. kred, akcye 
lombardy . . 
Disconto cum.

17L-

7760
0.

171 60

7060 
100,

0,000

Usposobienie:
«Ule.

80 I 1
86 70 86 75 

117 20 107 40 
100 76 101 —
102 90'102 25
07 30! 97 40

103 - 108 20
96 40 96 26

164 05 166 —
70 60

213 96 
101 90 
66 60 
66 40 
96 40 
91 60

(Ił _
214 70 
101 80 
66 80

06 40
01 80

172 60 203 60
42 60 

178
43 - 

177 26

Szczecią, 3 lipca 1893 roku. (Kona końcowe.)

Kort z dnia 1 3
Pazenloa niesm.
n& lipiec . . . 166 60 165 60
na. wrzes.-pazdc. 162 - 162 -
Żyto «labo.
na lipiec . . . 141 - 180 6(
na wrzea.-pażdz. 146 60 146 -
Olój rzep, słabo.
na lipiec . . . 49 60 49 20
na wrzes.-pażdz. 40 70 40 60

Okłwlta twierdz.
w miejsca eksport, 
na lipiec-sierpień, 
na sierp.-wrzee.

Petroleum
w miej «en . . .

86 
84 60 
34 90

9 16

86 80 
34 60 
84 90

9 16

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek, 3 lipca.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe. Król nadał order czer­
wonego orła czwartej klasy z koroną królewską : kapita­
nom Boninowi I w drogim pełkn gwardyi pieszój, Kitzin- 
gerowi w 7 tnryngskim pnłzu piechoty nr. 96, Nachol-

wi w brunświckim pułkn piechoty nr. 92.

* Sprostowanie. W nr. J37 „Kur. Pozn.“ zamie­
ściliśmy korespondencyą z pod Zbąszynia, w którćj nam 
donoszono, że w „Belencinie dziedzic tśj wsi, porncznik 
p. Wentzel, starał się o zniewolenie polskich robotników 
swoich, aby poz wracali kartki pali kie, a w ich miejsce 
wzięli niemieckie. Gdy tęgi Uęzyztió nie ebeieli, natenczas 
p. W., jakoteż jego inspektor p. Ernst, zabraniali tym 
ludziom wstępu do lokalu wyborczego. Niektórzy z wy­
borców Polaków, wylęknieni tem postępowaniem, oddali 
kartki niemieckie.“

Panowie Wentzel i Ernst donoszą nam, że to nie 
zgadza się z prawdą, bo ani jeden z tych panów nie ka­
zał zwracać kartek polskich, ani też nie zabraniał żadnemu 
wyborcy wstępu do lokalu wyborczego. Nie prawdą też 
jest, aby polscy wyborcy ze strachu oddawali kartki nie­
mieckie.

* Wczoraj po południu przechodziła chmura przez 
Poznań ku Swarzędzowi, gdzie, jakoteż w Kostrzynie 
i okolicy rzęsisty spadł deszcz.

* Sto dwóch polieyantów ma Poznań od 1 lipca 
roku bieżącego, Nowo wstępujący zostali onegdaj nmna- 
dnrowani.

* Policya zwraca uwagę, że nie wolno jeźlzić po 
trotoarach wózikami dziecięcemi. Policyanci odebrali po­
nownie instrukeye, zalecające im zapisywanie do kary 
właścicieli takich wózików. Wóziki z choremi dziećmi 
mogą jeździć na chodnikach, ale za pozwoleniem, które 
wydaje władza policyjna. To pozwolenie trzeba mieć przy 
wózikn.

* Wczoraj o godzinie 6 wieczorem odbył się z domu 
św. Józefa na stary cmentarz famy pogrzeb ś. p. Wa- 
leryi Mottowej, żony prof. dr. Marcego Mottego. Publi­
czność zgromadziła się bardzo licznie. Kondukt żałobny 
prowadził Najprzewielebniejszy ks. Biskup Likowski w asy- 
stencyi licznego duchowieństwa, pomiędzy którem widzie­
liśmy ks. proboszcza Piszczygłowę z Kozielska, który 
przybył oddać ostatnią przysługę dawniejszej dobrodziejce. 
Ks. Biskup przemówił nad grobem, podnosząc wysokie zalety 
zmarłej jako „niewiasty chrześciańskićj“. Dziś rano o go­
dzinie 8 blizki krewny zmarłej, ks. proboszcz Dydyński 
odprawił za spokój jćj duszy nabożeństwo żałobne w ko­
ściele farnym. I tym razem licznie zgromadziła się pu­
bliczność, chcąc przez to uwydatnić cześć głęboką dła 
zmarłej, a zarazem wyrazić współczucie dla ciężko do­
tkniętej rodziny.

* Wiadomość naszą o ochronce przy kościele poflli- 
pińskim na Bródce prostujemy o tyle, że po nstąpieniu 
p. Kretschmer zarząd jćj oddano czterem Siostrom Miło­
sierdzia z reguły św. Wincentego a Paulo, naznaczając na 
przełożoną Siostrę Józefę M e 11 i n (a nie Hollin jak myl­
nie podaliśmy).

* Walne zebranie Spółki akcyjnśj „Teatru polskiego 
w ogrodzie Potockiego“ odbyło się w piątek o godz. 4 po 
połndnin na sali hotelu francuzkiego. Zebranie zagaił w 
nieobecności p. Potockiego, prezesa rady nadzorczćj, jego 
zastępca p. Wł. Jerzykiewicz. O działalności rady nadz. 
referował p. B. Żychliński, poczem p. Fr. Dobrowolski 
przedstawił czynności dyrekcyi Spółki, skupiające się w 
ubiegłych dwóch latach przeważnie w czynionych wespół 
z radą nadzorczą zabiegach około zabezpieczenia przyszło­
ści teatrowi i to przy pomocy instytncyi na ten cel umyśl­
nie stworzonój t. j. Spółki bndowlanćj „Pomoc.“

Ze sprawozdania kasowego Spółki za r. 1891/92 i 
1892/93, odczytanego przez pana dyrektora dr. Kaszte­
lana, pokazuje się, że dochód i rozchód balansowały w 
kwocie 5,791,82 m., a z referatu kasowego sceny, który 
przedłożył dyrektor teatru p. Dobrowolski, zanotować na­
leży przewyżkę dochodu w kwocie 2,128,09 m. Pan dy­
rektor Dobrowolski objaśnił dalój, w jaki sposób użyty zo­
stał fundusz żelazny; oświadczył też wobec pomocy zape­
wnionej teatrowi przez Spółkę budowlaną „Pomoc“ za­
mierza dyrekeya przedłożyć sezon teatralny, aby ile mo­
żności trupa teatralna większą część rokn pozostać mogła 
w Poznaniu. Już przyszły sezon przedłożony będzie o 2 
miesiące a mianowicie rozpocznie się nie 1 października

ale jnż 1 września, a trwać będzie ewentnalnie de 1 ma 
ja. — P. Dobrowolski wspomniał o p. R. Fijałkowskim, 
który z niesłychaną gorliwością pomocnym jest dyrekcy1 
w spełniania swego nadania. Ma on pod swoim nadzorem 
garderobę i bibliotekę teatralną; zaprowadził w jednój i 
drngićj taki lad i porządek, że służyć może nasza biblio­
teka i garderoba za wzór innym scenom. A tę pracę 
wypełnia p. Fijałkowski zupełnie bezpłatnie jedynie powo­
dowany miłością dla tój instytncyi i dla tego wyraża mó 
wca życzenie, toby zebranie mn za to podziękowało, oo 
też zebranie uczyniło.

W dyskosyi nad sprawozdaniem kierownika sceny 
nikt nie zabrał głosu, skutkiem czego przystąpiono zaraz 
de odczytanie kontraktu wygotowanego przez p. adwokata 
i notarynsza Głębockiego, a ułożonego przez Spółkę tea­
tralną i Spółkę budowlaną „Pomoc.“ Kontrakt ten ze­
branie potwierdziło, polecając radzie nadzorczćj Spółki 
teatralnój poczynić w nim ewentualne zmiany mianowicie 
co do czasu trwania kontraktu.

Ponieważ wniosków nie byłe, przeto przewodni­
czący zamknął zebranie około godz. 6.

Protokół urzędowy spisał adwokat l notaryniz pan 
Głębocki.

* Agilacya wyborcza, jaką rozwinęli Polacy w Kwi- 
dzyńskiem, zadziwia prasę niemiecką. Oto jeden z tych 
chwalebnych przykładów. Z Czerwińska wysłano wozy 
po wyborców, którzy cztery mile od Czerwińska byli za­
trudnieni przy barakach. Ci wyborcy otrzymali oprócz 
żywności, cały zarobek dzienny.

* Grad i to bardzo znaczny spadł zeszłego czwartku 
pod Połajewem i wyrządził dużo szkody na polach. Pio­
run zabił czternastoletnie dziewczę i trzy sztuki bydła.

* Nowych domów mało stawiają w r. b. przedeię" 
biorcy. Dotychczas tylko trzy się bndnją, oprócz tego 
powstaje kilka podwórzowych budynków. Malarze i inni 
robotnicy zatrudniani zwykle przy budowlach, narzekają 
przeto na brak praoy.

* Woda w Warcie bardzo opadła z powodu suszy. 
Statki nie mogą wcale pływać w górnój części Warty, to 
też szkuciarze starają się, aby jak najprędzój dostać się 
ponitćj Poznania, kn njścin Warty.

* Zabawa Koła śpiewackiego na Miasteczka ndała 
się wczoraj pod każdym względem, bo tak śpiewy, jako 
też mnzyka zadowoliły zapełnię nader zebraną publiczność. 
Do poloneza stanęło 800 par przeszło. Wieczorem był 
ogród oświecony lampionami i ogniem bengalskim.

* Album zabytków przedhistorycznych W. Księstwa 
Poznańskiego, zebranych w mnzenm Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk, wydane przez dr. Koehlera i dr. Erzepkiego, 
wysłanćm zostało na wystawę w Chicago. Wydział an- 
tropologiczno-etnologiezny komitetu wystawy przesłał jnż 
na ręce pana dr. Koehlera podziękowanie za wspaniałe 
to wydawnictwo, które zaszczyt nance polskićj przynosi 
i zajmie w odnośnym dziale wystawy wyszczególniona sta­
nowisko.

* Na restauracją kaplicy błogosławionej Jolenty 
I na relikwiarz wpłynęły do kasy komitetu na ręce księdza 
Gdeczyka w Gnieźnie następujące składki:

Od J. W. ks. proboszcza Józefa Beiserta z Rozdra­
żewa 10 marek.

Wszystkim darodawcom składa komitet serdeczne 
„Bóg zapłać!“ za dotychczasowe, prosząc usilnie o dalsze 
eftary.

Błogosławiona Jolento módl się za nami!
* W ostatnim numerze „Gazety Robotniczćj“ znaj­

dujemy następujący obrachunek z fnndnszn wyborczego so- 
cyalistów polskich na okręg poznański:
Dochody: Pozostało w kasie według obra-

chnnkn z dnia 8 marca 93 r. 41,65 m.
Nadesłano z centralnego komitetu wyborczego

z Wrocławia 310,00 „
Z fnndnszn agitacyjnego socyalistów polskich

w Berlinie 170,00 „
Z list składkowych 65,25 „
Nadwyżka z fnndnszn broszur 4,60 „
Nadzwyczajny dochód

Razem 594,50 m.
Ogólne wydatki wynoszą 55447^
Pozostaje więc w kasie 40,83 m.

Poznań, 25 czerwca 1893.
Podp. Bitter. Sommer. Liczbiński. Paczkowski.

* Teatr polski w Inowrocławiu. Dziś w poniedzia­
łek komedya ze śpiewami i tańcami: „Ulica Marszał­
kowska.“

We wtorek obraz historyczny przez Załęgę: „Ki­
liński.“

* Teatr polski w Bydgoszczy. W środę komedya 
„Flirt“ i mazur w 4 pary.

* Obra ma być o tyle uregalowaną, aby stała się 
spławną dla większych statków, i aby połączyła Odrę 
z Wartą. W zeszłym miesiąca odbyło się posiedzenie 
n p. Wojczerskiego w Cichejrze'# (Tschicheraig) w Bran­
denburgii. Na tę naradę przybył wyższy radzca bud. 
p. Kozłowski z Berlina i kilku radzców z Poznania. 
P. Wojczsrski, który jest autorem tego projektu, rozwinął 
swój plan, na który się w zasadzie zgodzono. Taka ko- 
mnnikacya rzeczna ułatwiłaby spławianie zboża, węgli itp*

* Gniezno, 1 lipca. Dziś po mszy św. konwen­
tualnej, odbyła się instalacya Drzew, ks. kanonika Dzie- 
dzińskiego, byłego proboszcza w Krobi przy odgłosie 
dzwonn wielkiego, muzyki i w asystencji seminarynm du­
chownego oraz kolegium wikaryuszów.

Ad multos annos!
* Rogoźno. Do S., jednój z okolicznych wiosek, 

zajechał komornik, aby sfantować gospodarza M. B. Ten, 
mając przy sobie kilka dziesięciomarkówek, po które się­
gał komornik, pospieszył się i połknął je. Za pokrzy­
wdzenie przez to wierzyciela dostanie się ten gospodarz 
prawdopodobnie pod sąd karny.

* Marcelina Sembrich Kochańska zbierała na śro- 
dowćm przedstawieniu opery „Romeo i Jnlia“ Gounoda 
w berlińskim teatrze Krolla ogromne tryumfy. Gała prasa 
berlińska rozpisuje się dla jśj śpiewn znakomitego i gry 
wybornój z ogromnym entnzyazmem.

* Kościerzyna w Prusach Zachodnich. We wtorek 
i środę dnia 27 i 28 bm. odbył się w tutejszym zakla 
dzie naukowym dla panien pod wezwaniem N. Maryi Pan­
ny Anielskićj ustny egzamin selektanek pod przewodni­
ctwem tajnego radzcy rejencyjnego p. Plischkego z Gdań­
ska i księdza dziekana doktora Schwanitza z Ko­
ścierzyny, jako delegata biskupiego. Świadectwo na 
nauczycielki do wszystkich klas wyższych zakładów nau­
kowych żeńskich otrzymały następujące panny: Jadwiga 
Abrahamsohn, Franciszka Glock, Joanna Kohn, Helena 
Kośnik, Celina Łabnjewska, Wincenty na Daszewska, An­
na Lswnan, Jadwiga Pozorska, Anna Schnase, Klara 
Thieie, l&arya Wolska, Zofia Żdżarska, Marya Zelewska. 
Wszystkie panny selektanki, które do egzaminu się zgło­
siły, chlubne uzyskały patenta.



• Genialny podstęp Przed niedawnym czasem wh- 
mali aifl złodzieje do «ieankanu prałata Augusta Manci- 
niego. Złodzieje wyiieśli z mieszkania prałat* satą zdo­
bycz, zapjmnieM jedoak banknot 500 lirowy wyjąć ze 
stolika. Pisma podając sprawozdania, nie omieszkały 
i tego fikeikn zanotować. W kilka dni po spełnieniu 
kiadz-ety, zjawia się u prałata mężczyzna, który się 
przedstawił jako tajny ajent policyjny i przedłożył swą 
legityaacyą. Ztkomnnikował prałatowi, że policja wpa- 
dła na trop sprawców kradzieży i że jeden z rzezi­
mieszków znajduje się jnt w areszcie. Prałat ucieszył 
się mocno z tój wiadomości. Ajent zaś dodał, że jest 
podejrzenie, iż sprawcy kradzieży znajdowali się w sty­
czności z fałszerzami banknotów. Dla skonstatowania 
tój okoliczności rozpoczęto badanie. Uwięziony łotrzyk 
oświadczył, że towarzysze jego pozostawili prałatowi 
fałszywy banknot 506 - lirowy, wziąwszy prawdzi­
wy. — „Na Boga, co mówisz?“ — zawołał pra­
łat i pobiegł natychmiast do stolika, by przy­
nieść ów banknot. „W rzeczywistości — rzeki ajent, 
obejrzawszy banknot — mnie się zdaje, że jest sfałszo­
wany. Papier jakiś dziwny.® — „Niemożliwe!“ — 
„Księże dobrodzieja — rzeki ajent — najlepiój ksiądz 
zrobisz, jeżeli banknot ów oddasz do prefektury. Tam 
natychmiast zbadają, czy banknot jest dobry czy sfałszo­
wany. Poszlij ksiądz oto n. p. swą kucharkę ze mną i 
w pół godziny sprawa będzie załatwioną.“ Tak się też 
stało. Prałat wręczył banknot ajentowi, który odszedł z 
kucharką .. i czekał. Rzekomy ajent atoli na skręcie je- 
dnój z bardzo ożywionych ulic zniknął kucharce z oczu. 
Prałat czekał i czekał, wreszcie sam poszedł do pref 
ktnry, tam atoli ani o przychwytanin sprawców kradzie­
ży, ani o fałszywym banknocie nic a nic nie wiedziano. 
Doszedł więc prałat do przekonania, że łotrzyki nie da­
rowali mu tych 500 nieskradzionych lirów i genialnym 
podstępem go „wykiwali.“

* Trójkołowiec, Dotychczas mieliśmy tylko w zoo­
logii, obecnie zaś posiadamy i w mechanice okazy ziemno­
wodne. Zdobycz tę zawdzięczać należy amerykańskiemu 
wynalazcy' z Chicago, Olsenowi, który obmyślił i następ­
nie zbudował trójkołowiec, mogący dowolnie fnnkcyonować 
i na lądzie i na wodzie. Składa się on z dwóch połą­
czonych z sobą jednakowych łodzi, ujętych między trzy 
koła trycykln i obracanych za pomocą zwykłego przyrządu 
welocypedowego. Sprychy kół zaopatrzone są w de- 
szcznlki, prawie jak w zwykłych kolach parostatkowych, 
na lądzie zaś łodzie zawieszono są na dwadzieścia cen­
tymetrów od ziemi. Łatwo również wyjeżdżać z wody

na ląd i na odwrót, z warunkiem, by bri aS był 
stromy, lecz lekko pochyły. Lodzie zrobione li it ¿^y 
pociągniętój smołą, więc lekkie, cała zaś maszy na ma być 
praktyczną, jeżeli można wierzyć pochwałom wynalazcy 
i dzienników amerykańskich.

• Kalendarz Jutro we wtorek dnia 4 bf** ów. 
Józefa Kalasantego

Wschód słońca o godzinie 8 minut 46. Zachód o go- 
dz lie 8 minut 22.

Mjłatg na Strat św. Wojciecha
na rok 1892 złożyli:

166) Ks. dziekan Drwęski z Pawłowic,
167) Ks. prób. Ziółkowski z Kcyni.
168) Ks. prób. Dylewski z Wiella.
169) Ks. prób. Nalentz z Książa.
170—187) Ks. prób. Sołtysi ński z Guiezua.
188) T. Kabuś z Birawy.

Przedpłatę w ilości 1,50 m-, z przesyłką ksią­
żek 1,76 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, 8w. Marcin 16/17.

• Ad ortlynacyą gmin wlcjttkich złożyli 
przedpłatę w ilości 2 marek:
27) K. Koczorowski z Izabeli.

dotycząca

5 Zjazdu Ról Śpiewackich W. Ksieztwa Poznańskiego.
Po porozumieniu się z zarządem Związku Kół 

Spiewaokich w Poznaóskiem, postanowiło Koło Śpie­
wackie Towarzystwa Przemysłowego w Krotoszynie 
urządzić u siebie zjazd wszystkich Kół Śpiewackich 
w dniach 9 i 10 lipca rb.

Podając to niuiejszem do wiadomości publicztiój, 
prosi niżój podpisany komitet miejscowy jak uaj- 
uprzejmiój wszystkie Koła śpiewackie związkowe i 
poza związkiem stojące o jak najliczniejszy współ­
udział, a stosując się do przysłowia „czem chata 
bogata, tem rada“, ofiarujemy szczere gościnue pol­
skie przyjęcie. Tuszymy sobie, że i inne Towarzy-

Btwa, jako to przemysłowe i Sokołów, zechcą wziąć 
udział i w całości lub w delegacjach złączą się w 
tym obchodzie.

Biuro informacyjne co do lokalnych stósunków 
znajduje się u p. Hipolita Robióskiego w Krotoszy­
nie. Zgłoszenia się z wzięciem udziału oraz poda­
niem liczby uczestników i innych kwestyi formalnej 
natury przyjmuje przewodniczący zarządu Związku 
Kół Śpiewackich pan mecenas Czypicki w Koź­
minie.

Komitet.
Ks. prób. Adamczewski. Józef Bączkowski. Jan Bła­
żejczyk. Dr. Borowski. Hr. Józef Czarnecki. Józef 
Chełkow8ki. Nep. Chełkowski. 8ew. Chełkowski. 
Stan Chosłowski. W,jc. Chyba. Hip. Ciesielski. Piotr 
Czelusta. Jakób Czujewicz. Pr. Cybiński. Jan Fi­
lipczak. Ign. Gajowczyk. Ks. prof. Jaworski. An- 
drzśj Kaniewski. Ks. kanonik Kegel. Wl. Klimkie­
wicz. Wawrzyn Koch. Fr. Kończak. Józef Krzy­
żanowski. Dr. Kutzner. Ant. Masłowski. 8t. Mazur. 
Mich- Mikołajczak, Nep. Modlibowski. Ant. Nawro­
cki. Fr. Opieliński. St. Poczta. Ks. prób. Połczyń­
ski. Mich. Przykucki. Fr. Radecki. K. Reiehelt. 
Hipolit Robiński. Maryan Robiński. Piotr Robióski. 
Fr. Rosa, Jau Sierodzki. Woje. 8koraczewski. 
Ant. Smodlibowski. M. Sokołowski. W. Sperzyóski. 
Ks. prób. Sprenger. Br. Starczewski. Piotr Starcze­
wski. E. Szadler. Fr. Szóstak. Ks. prób. Szubert. 
Mich. Walicht. Józef Wierzbicki. Józef Wvbie- 
rzyński. Fr. Urbanowicz. Leon Urbanowicz. L on

Urbanowicz. Leon Zeipelt. Józef Zieleziński.

* Przybyli do r»BH&aia.
Poznań, 2 lipca.

BAZAR. Pani Topińska z Rnsocina, hr. Poniński z toną 
z Wrześni Biegański z żoną z Potulic, hr. Skó- 
rzewski z Komorza, hr. Grndziński z Oiieka, ks. 
kanonik Dydyński z Kłecka, ks. proboszcz Dydyń 
ski z Gnłtów, mecenas Gonkiewicz i Hendel z Kra­
kowa, Zakrzewski z Baranowa.

LUZIN8K1EGO HOTEL FRANCUZKI. Kulesza z To­
runia, Soden z Londynu, Szlagowski z Rnnowa, 
Szymański z Bielaw, Wiśniewski z Pietrkówek, 
Olszewski z familią z Eksteli, Stachowski z Król. 
Polskiego, Weinstein z Warszawy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Starkowski z 
Berlina, Obrębowicz z Bydgoszczy, sędzia Grądzie-

dzielewski z Sremn, pani Ludwik z Kołaczkowa» 
major Stiinkel z Olsztyna, baron Kodenberg i ba" 
ron Arnswald z Hanowern, 8kąpski z Siedlimowa, 
Zakrzewski z Osieka, Kubicki z 8iedlimowa, Zio- 
Jecki z Nidomia, Szwarc z Grodziska, Strażyński 
z Warszawy, Chrzanowski z Król. Polskiego, Gross- 
mann z Berlina.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poiasi, 3 lipca. - (Sprawozdanie giet dow e).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita:----- •
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —.—, w miejsce 

(bez beczki) tow. opodat 60 to 64 80 mit., 70-to 36.10 mk., lipiec 
60-ta 54,80, 70-ta 35,10, m., maj 60-ta —m., 70-to —m.

(Sprawozdanie urzędowe,.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Trallee. 

Wypowiedziano litrów. Cena wypowiedziana —mrk.
w miejsca bez beczki 60-ta 64,80 m., 70-ta 85,10 m., kwiecień 
60-ta —m., 70-to —mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 3 lipca 1893.

Pszenica.......................... iOO kilog.

Żyto. ............................................
Jęczmień............................................
Owies.................................................
Groch wrzący ....

. na paszę .................................
Kartofle..........................
Wyka...............................
Rzepik...............................
Lubin żółty.......................................

. niebieski.................................

TOWAR
pięknyj średni i pośledni

13 I 50 
14190
16 20, 16

(3V«.<a.©sł«,n.o.)
Cało jedwabne drukowane miary po M. 1,85 do 5,86

za metr — (około 460 różn. dysp.) — jako i czarne, białe 1 ko- 
lorowe materye jedwabne od 75 fen. do M. 18,65 za metr -- 
gładkio, w paski, w kratkę, w deseń, adamaszek etc. (około 240 
różn. gat. w 2000 różn. kolorach, deseniach etc.) franko i oclone. 
Próbki odwrotną pocztą. (492)
Pabry ka J ed w ab I 6, Henneberga (c. k dost. nadw.) w Zurychu.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(1093) A

I. F. J. KOMEMDZIWSKI W DRBZNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą nwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytuni, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

^laricnhail.

tli
praktykuje w obecnym sezonie, jali od 

lat dwudziestu. (1656)

Obrazki do I-ej Komunii ś
kolorowe, bardzo piękne po 4 fen., po 6, po 8, po 10, po 12, po 16; po 
20 fen. za sztukę i droższe z pdskiemi i niśmieckiemi podpisami, oraz ta­
nie i gustownie oprawne (16ś3)

Książeczki do nabożeństwa
po 20 fen., po 50 fen. i droższe poleca

Księgarnia Katolicka w Poznaniu
dawuiej Wodna 25 teraz Stary Rynek 53-54.

Próbki obrazków wysyłają się na żądanie gratis i franko,

Całkowita wyprzedaż.
Celem rozwiązania spółki urządzamy likwi- 

dacyą interesu naszego i sprzedajemy wybo­
rowy zapas towarów naszych, składających się 
z bławatów, konfekcyi damskiej i rzeczy ko­
ścielnych po znacznie zredukowanych cenach 
ecz tylko za gotówkę. (1960)

Heyducki & EichsŁaedL

j5E535SS3555ES35B5E5c5j!
"* Bank Ziemski w Poznaniu, u

(Kapitał zakładowy 1,200,000 M.) |j 
Pośredniczy w parce lacyl, w urządza- m 
uiu włości rentowych, w kupnie i li 

sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich. U
Podejmuje się w tym celu potrzebnych H 
regulacji hipotek. (135) U
Przyjmuje depozyta od 100 M. począ- n 
wszy pod następującemi warunkami : la

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4®/o; ■■
b, depozyt płatny 'est za półrocznem wypo­

wiedzeniem ;
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia. Zarząd.

« Magazyn mebli
Dankowski i Sp.

(Bazar mebli „Alma“)
Poznań, Podgórna ulica nr. *7,

poleca meble wszelkiego rodzaju stolarskie i wyście­
łane, od skromnych do wykwintnych. Całkowite wy­
prawy i pojedyncze przedmioty po jak najniższych 
cenach. — Na odpłatę dogodne warunki. (1722) 

Prosimy uważać na firmę i numer domu 7.

MmWńMMWWW
Niniejszem uprzejmie donoszę, iż przejąłem na własność dotych za 

sowy od lat 70-cin istnfęjący (1073)

s
(w górach Kłodzkich. — Stacya kolei Wrocław-Międzybórz (Mittelwalde).

Bardzo łagodny klimat górski (370 m. ponad Bałtykiem). Uro­
cze położenie. , .... .

Zdroje żelazlste: do picia i kąpieli. Źródło Emilii zawiera, po­
dług ostatniój analizy tajn. radzcy rejenc. Prof. Dr. Polecka. 5 etgr. że­
laza na litr wody: należy zatem do najsilniejszych źródeł żelazistych 
w Szlązkn, • , ,

Kąpiele borowinowe: (Moorbader) z borowin żelazistych. kopanych 
z obfitego miejscowego pokładn, które zdaniem Prof. Duflosa, zbliżają się 
składem swoim do borowin marlenbadzkle . — Nowo urządzony 
basen I tasze

Knracye: serwatkowe, mleczne i kefirowe.
Leczenie się w L. wskazane: przy wszelkiego rodzaju niedokrwi­

stości i złym składzie krwi, przy chorobach kobiecych, przy cierpie­
niach nerwowych i reumatycznych.

Koncert,a 2 razy dziennie, reuniony co sobotę i raz po raz

Sezon od 1-go maja do 15-go października. — Bliższych szczegółów 
prospektów udziela na żądanie bezpłatnie i franko.

Zarząd kąpielowy.

A. REDKER,
Wrocław, Monhauptstr. nr. 7.

Zakład artystyczny,
specyalność (1639)

oszklenia kościołów. 
Ceny tanie.

Szanownej Publiczno­
ści donoszą uprzejmie, 
iż osiedliłem się

Wielebnym księżom Proboszczom i Bzatai tościolói
mam zaszczyt donieść jak najuprzejmiej, że powiększywszy znacznie rnoj

skład sprzętów kościelnych
n lecam takowe w gustownych fasonach i wielkim wyborze a mianowicie:

Mostrancye w różnych stylach 
pnszki do komunikantów I ho- 
styi, kielichy z patenami, ua- 
czynla do Olejów św., pateny 
do chorych, ampułki, kropidła, 
Kociełki do wody święconej, no­
wego pomysłu konewki i mie­
dnice do chrztów, lawatarze, 
nowo ulepszone tnrybularzc z 
łódkami do kadziła, krzyże ró­
żnej wielkości na ołtarze I do 
procesy!, klerce, relikwiarze, 
lampy wieczne i przed obrazy, 
lichtarze z bronzu, mosiądzu 

alfenidy; dzwonki harmonijne 
żelaza do wypiekania hostyl, 
z Przyrz4dem do wycinania ta-

‘ - kowych i t. p.
Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost, z najlepszych 

sprowadzam fabryk, a zadawalniając się miernym zykiem, jestem w mo­
żności takowe po taniej oddawać cenie, a tym sposobem każdej konkn- 
rencyi dorównać.

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy stan kasy me 
dozwal * większych jednorazowych wydatków, ułatwiam w tym razie na 
bywanie sprzętów na odpłatę. (1186)

'f«s’elkle reperacye, posrebrzanie i odnawianie sprzętów kościelnych 
wykonuję po możliwie tan ch cenach w najkrótszym czasie.

J. Stark w Poznaniu
specyalny skład wyrób, platerowanych i sprzętów kościelnych. 

Wilhelmownlia ulica »1-

.»fi.
i lrartuway taiel śiieżycli i zaprawianych jroWów oerolowjc

Alexandra Goritza, Małe Garbary 4
i takowy pod firmą

Alexander Goritz Następca
dalój prowadzić będę.

Polecając to moje przedsiębiorstwo łaskawym względom Szanownój
Pnbliczności, kreślę się z gzacunkjem

Donat Stabrowski.
Szafy do. lodów Spiżarki siatkowe 
Maszynki i puszki Wanny do kąpieli 

do lodów Meble ogrodowe
poleca po cenach najtańszych (1954)

Poznań,

Stołowlznę, płótna szlązkieprze- 
dewszystkiem hernhutskie,

Chustki płócienne i batystowe, 
Szyrtyngl, Llnon na pościel, 
Barchany białe i kol.,
Ręczniki,
Koszule męzkie i damskie, / 
Kołnierzyki i mankiety, 
Szkarpetki, pończochy.

Cena bardzo przystępna.
|M!- moja W ulicy Wiedeńskiej Nr. 5 parter, przyj- 

uZnulIllu muje <ł0 rołłoty suknie i płaszcze tak 
VŁ z swegro ja]j j z obcego materyału.

—===== Krój dogodny. —=—
Próby wysyłam na żądanie.

Materye czarne i kol. wełniane, 
Jedwabie czarne i kol., 
Aksamity, półaksamity. 
Dywany, firanki.
Serwety na stół, kapy na łóżka, 
Perkate, batysty.
Derki wełn., jedwabne do spania, 
Kołdry watowane, 

ow

w miejscu brata mego
Stanisława. (n0)

Alexander Kujawski,
malarz dekoracyjny.

Poznań, Stary Rynek nr. 53/54. (Narożnik ulicy Jezuickiej.)Stanisław Przysiecki
malarzj,

Poznań, ulica Strzelecka 31,
poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu do renowacyi 
kościołów, oraz wszelkich prac w zakres malarstwa i po- 
złotnictwa wchodzących, wykonując prace sobie powierzone 
z wszelką znajomością sztuki, nabytą przez długoletnią pra- 
Utyką, przy cenach bardzo przystępnych. (1686)

w Bazarze,
poleca

ul. Nowa Nr. 8
(l«90) t Wbtfililittińńililii

SZTUCZNE ZĘBY,
plomby etc.

Halki latowe. wełn. ¡jedwabne,

Szanownej Publiczności, Dozorom kościelnym. Księżom Dobrodziejom 
Proboszczom uprzejmie donoszę, że pracuję od kilkunastu lat jako

blachnierz
zwłaszcza jako specynllstn przy pokrywaniu dachów cementem drze­
wnym, tekturą smołowcową, dachówką I cynkiem i to przy wieżach 
kościelnych ogólne zyskałem nznanie. Polecając się nadal, zapewniam , iż 
pod długoletnią gwarancyą, przy rzetelnćj i punktualnej usłudze, powyższe 
roboty uskutecznić się zobowięzuję. (1495)

•łan Sicroil^ki blachnierz.
Krotosayn,

bez najmniejszego bólu.
Najlepszy materyał. Ceny przystępne.

M. Kaniasty,
«lentysta, (1921) 

Poznań, Wrocławska nl. 18, parter.
Przyjmuje od godz. 8—li2—7.

Polecam Wiel. Duchowieństwu

gospodynie
znające się kompletnie na gospodar­
stwie wiejskim, trzodzie chlewnśj, 
gotowaniu, pran:u i prasowaniu

M. Bartkowiak,
(112) Poznań, ul. Klasztorna 12.

MF* Kilka nauczycie 
lek angielskich i bon ma
do umieszczenia (1989)

Agence Internationale

Cracovie, Hôtel de Saxe.

Niezawodny RezuUajH 
Kto chce dobra swe sprzedać, 

tub kto chce dobra kupić; 
len niech się lylko z zaufaniem zgłosi do 

Ajerita dóbr LICHTA w Poznaniu.
•zato^ona.isw 

Szybka;suniienha i dyskretna usługa 
dla sprzedających i kupujących

Sekundaner niższy
poszukuje na czas wielkich wakacyi 
miejsca korepetytora w mieście 
lub na wsi do sest&nerów lub kwin- 
tnnerów. Oferty sub F. M. 1945 do 
Ekspedyeyl Knryera Pozn.

Zarodowa owczarnia
Zataili i

pełnej krwi Oxforddown 
i Southdown rozpoczęła się

i. Czarliński.
Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Knryera Poznańskiego.

przysposabiający chłopców do 
tercyi gimuazyalnej, szuka

posady
nauczyciela domow.
Bliższa wiadomość: w Ostro­
wie postlagernd H. Ł. 15.

Nauczyciel emerytowany, żonaty, 
w 62 roku, obecnie jako

organista
w miejscu, życzy sobie zmienić po 
sadę od 1. 10. 93. pod skromnemi 
warunkami. — Łaskawe z głoszenia 
uprasza się pod lit. J. N. 111 do
Ekspedycyi Kuryera Pozn.
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